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J a k  N i e m c y  
przygotowują się do wojny.

III.
Wydatki na armję.

Wysokość n iem ieck ich  wydatków na 
arm ję  i wojskowość wogóle najjaskra- 
w ie j uwydatn ia  się w porównaniu n ie ­
m ieckiego budżetu wojskowego z b u d ­
żetem Francji, która uważana jest za 
największą siłę wojskową w Europie. 
N iem ieck i budżet wo jskowy wynosi 
3.929,3 m il jonów  franków, podczas gdy 
francusk i budżet wynosi 3.187,2 m i l jo ­
nów franków . Nie wolno jednak za­
pominać, że wydatk i wojskowe nie są 
objęte ty lko  w budżecie m inisterstwa 
wo jny, ale że w yda tk i na wojsko ukry 
wane są w różnych pozycjach budże­
tów  innych resortów adm in istrac ji pań­
stwowej.

Tak n. p. urzędowi kanc lersk iem u 
podlega inspektora t dróg, przeznaczo­
nych do transportu wojsk. W budżecie 
m in isterstwa spraw wewnętrznych u- 
krywają się wydatk i wojskowe w po­
zycji wydatków na B u d ż e t  m i ­
nisterstwa gospodarstwa narodowego 
ukrywa dalsze w ydatk i wojskowe. Jest 
tam pozycja dla zakupna surowców dla 
celów wojskowych.

Budżet m inisterstwa skarbu zawiera 
pozycję wydatków na wyszkolenie w o j ­
skowe polic ji.  M in isterstwo lotn ictwa 
ma własny budżet. M in is terstwo ro ln ic  
twa posiada specja lny fundusz dla two 
rżenia składów żywności. Zliczywszy 
te pozycje, dochodzimy do o lb rzym ie j 
cy fry  13 m il ja rdów  franków, które n ie ­
m iecki budżet przeznacza na zbrojenia 
i przygotowania wojenne.

Dla prowadzenia wojny trzeba 
tylko pieniędzy.

Jeżeli można stw ierdzić, że pod 
względem uzbrojenia N iem cy przygo­
towane są do prowadzenia wojny, to 
zachodzi jednak pytan ie , czy przygo­
towane są również pod względem go­
spodarczym. Aby prowadzić wojnę, trze 
ba mieć trzy rzeczy, po pierwsze— pie­
niądze, po drugie — pieniądze i po 
trzec ie— pieniądze. Pod tym względem 
analiza przygotowań wojennych N ie ­
m iec daje negatywne wyniki.

W ybudowanie arm ji i p rodukowanie 
wojennego materja łu  wyczerpało Niem 
cy gospodarczo, chociaż z drugie j stro­
ny zapanowała kon junktu ra  wskutek 
wzmożonej produkc ji zbrojeniowej. Gdy­
by N iem cy logicznie myślały i brały 
pod uwagę swój stan gospodarczy, 
m us ia łyby  dojść do przekonania,  ̂ ze 
nie są zdolne do prowadzenia wojny. 
Oczywiście dużo zależy na m en ta lno ­
ści n iem ieck ie j jak  i od stanowiska 
mocarstw, które N iem cy izolują. G łow­
nie zaś zależy od postanowienia jedne­
go cz łow ieka— Aoolfa Hitlera, którego 
ostateczne cele są nieznane.
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Brawurowy lot challengo‘owy
nad wodami morza Śródziemnego.

Wczoraj lo tn icy  Chal!enge‘owi o d ­
byli czwarty etap lotu okrężnego A lger 
— B iskra— Tunis. Chociaż etap ten jest 
stosunkowo kró tk i —  wynosi bowiem 
niecałe 800 k im .— jest jednak trudny, 
gdyż trasa jego prowadzi częściowo 
nad Saharą i nad łańcuchami gór ska­
l istych, dochodzących do wysokości 
2000 mtr.

Start z A lg ieru rozpoczął się o g. 
5 rano przyczem odlecia ły  24 sam o lo ­
ty konkursowe, oraz Karpiński poza 
konkursem.

Po Grzeszczyku F lor janow icz zm u ­
szony był wycofać się ostatecznie 2  
tu rn ie ju  wskutek pęknięcia wału ka r ­
bowego w siln iku. Tak więc 3 naszych 
zawodników nie bierze już udziału w 
Cha llenged.

Pierwszy w Tunisie w ylądował o 
g. 10.58 Skrzypiński, następnie w m i ­
nutę później Dudzińsk i. O godz. 11 |ą. 
dowało jeszcze trzech Polaków: Balcer, 
Gedgowd i W łodark iew icz. Z kolei !ą 
dowało ośm iu Niemców: Hubrich, Oster 
kamp, Junck, Passewald, Francke, Ba- 
ye i, Seideman i H ir t.  Bajan wy!ądo.vcl 
o godz. 11.56. Buczyński o 11 59. Po- 
zatem wylądowali trzej Czesi: Andrele, 
Am bruz i Zacek, trzech W łochów: Tes- 
sore, Francois i Sanzin oraz Ang lik ,  
startujący w barwach polskich Macp 
herson.

O godz. 13.10 wylądował w Tunisie

Płonczyński, co do k tórego panowały 
już pewne obawy. Przybyli więc wszy­
scy zawodnicy.

Pomoc techniczna dla zawodników  
polskich.

Dla zabezpieczenia zawodnikom poi 
skim możliw ie szybkiej i skutecznej po­
mocy w wypadkach przymusowych lą­
dowań lub defektów, względnie uszko­
dzeń sprzętu, na trasie lo tu  okrężnego 
zainstalowano 5 stałych baz zaopatrze­
nia technicznego oraz doda tkow o j e ­
den punkt pomocy.

W skłacł poszczególnych baz wchodzą 
inżynierowie i mechanicy - fachowcy. 
Bazy znajdują się: w Paryżu, Casablan­
ce, Algierze, Rzymie i Pradze Czeskiej. 
Każdy z zawodników polskich otrzym ał 
szczegółowy wykaz części zapasowych 
do płatowców i s i ln ików, k tó rem i d y ­
sponują bazy zaopatrzenia. Części te 
zostały odpowiednio ponumerowane, 
dla u ła tw ien ia telegraficznego zapo 
trzebowania.

Start z Tunisu.
Dziś we wczesnych godzinach ra n ­

nych rozpoczął się start z Tunisu do 
lotu przez morze Śródziemne. W ystar­
towało 24 lo tn ików . Trasa prowadzi 
następnie przez Palermo (na Sycylj i) i 
Neapol do Rzymu, gdzie lo tn icy spę­
dzą dzisiejszą noc. Ogólna długość te ­

go etapu wynosi 1.066 kim.

Przeciętna szybkość.
Poniżej podajemy szybkość przec ię t­

ną uzyskaną przez poszczególnych za­
w odników , na odcinku Warszawa — 
Algier. Druga cyfra wskazuje szybkość 
jaką powinien rozwinąć lo tr i ik  w d ru ­
giej połowie trasy, aby uzyskać maksy­
malną ilość punktów  za lot okrężny.

kim.-godz.
1) W łodark iew icz — 221 —  199
2) Płonczyński — 219 — 201
3) Gedgowd —  214 —  206
4) Am bruz — 212 — 208
5) Dudziński —  203 —  217
6) Hirth — 202 —  218
7) Pasewald — 202 —  218
8) Francke —  198 — 222
9) Junck — 198 —  222

10) Seideman — 194 —  226
11) Bajan —  193 —  227
12) Anderle —  193 —  227
13) Tessore —- 190 — 230
14) Balcer —  186 —  234
15) Skrzypiński —  186 —  234
16) Buczyński — 185 —  235
17) Bayer —  184 — 236
18) Sanzin —  182 —  238
19) O sterkam pf —  180 —  240
20) Hubrich — 172 —  248
21) Macpherson — 170 —  290

Nie udało się dotychczas obliczyć
danych, dotyczących Francoisa i Żacka.

Dlaczego hrabina Brassow korzysta z prawa ubogich.
Czy będzie dochodzenie w sprawie przyznania majętnej hrabinie

świadectwa ubóstwa?
WARSZAWA, ( te l .  w ł.) .  W Warsza­

wie żywo kom entowany jest udzia ł nie­
których adwokatów, którzy brali udział  
w zapobieganiu o przyznanie zamożnej 
i stale rezydującej w Paryżu hr. Bras­
sow prawa ubogich, u łatw ia jącego jej 
prowadzenie procesu przeciwko Skarbo­
wi Państwa o zwrot majątków b rod z i­

ny cesarskiej, położonych w Kłobucku. 
Blachowni, Zagórzu, W ręczycach pow. 
częstochowskiego.

Jak wiadomo, sąd okręgowy w C z ę ­
stochowie odrzuc ił  prośbę hrabiny Bras 
sow o przyznanie jej prawa ubogich, 
natomiast sąd apelacyjny w W arszawie  
przyznał je j to prawo. N adm ienić  trze ­

ba, że wielk i ten proces, pochłania jący  
olbrzym ie sumy finansowany jest przez  
przez przemysłowców francuskich.

O becnie  zauważyć się daje dążność 
do zbadania dróg i osób ze sfer adwo­
kackich, które u ła tw iły  hr. Brassow zdo­
bycie prawa ubogich.

Dwoje dzieci cudem uratowane-dziewczynka zmarła
Echa strasznej katastrofy oberwania się balkonu w Będzinie.

B Ę D Z IN  (te l.  w ł.)  O berw anie  się bal 
konu w domu Hem pla, gdzie mieści się 
gmina żydowska, a która to katastrofa  
spowodowała 11 ofiar w ludziach, wywo 
ła ło  w ie lk ie  wrażenie wśród mieszkań­
ców Będzina. Katastrofę spowodowało  
zgromadzenie się na balkonie korytarzo  
wym drugiego piętra 9 osób. zwabionych 
kłótn ią  na podwórzu. P rzerdzew ia łe  bel 
ki że lazne nie wytrzym ały  ciężaru i bal 
kon z ludźmi runął na balkon I piętra,

0 potem na bruk podwórza. Na balkonie
1 piętra znajdowały się 2 osoby. W szys­
cy spadający ulegli c iężkim obrażeniom  
ciała z wyjątkiem dwoje dziec i.

Kiedy dozorca domowy przybiegł z 
pomocą rannym, z pod rumowiska w y­
grzebał się jakiś chłopiec i w przeraże­
niu rzu c ił  się do ucieczki —  był zdrów  
i cały Również cudem uniknęło śmierci 
4-letn ie dziecko Braunerów, które pod­
niosło  się z z iem i i w przerażeniu za­

niosło się p łaczem.
Wczoraj zm arła  w szpitalu 4 letnia  

Sala Poznańska, która przybyła do bab­
ki w odwiedziny i bawiła  się na podwó  
rzu. Zna laz ła  ona śmierć pod gruzami  
balkonu, przygnieciona c ia łam i spadają­
cych.

O zgonie 62 letniej Ryfki Kamińskiej  
donosiliśmy wczoraj. Stan pozostałych  
ofiar ciężki. W inę  za ten straszny wypa 
dek ponosi właścicie l domu.

G enew skie obrady ...
G E N E W A . Z w o łan e  na wczoraj p o ­

południu posiedzenie Zgrom adzenia zo­
stało decyzją prezydjum odwołane. Na 
posiedzeniu tern miała rozpocząć się 
dyskusja ogólna, ale jak  dotychczas ża­
den m ówca się do niej nie zapisał. 
P rezyd jum  zdecydow ało  jednocześnie, 
że lista m ówców w dyskusji ogólnej zo 
stanie zam knięta w czwartek wieczorem.

G E N E W A . Tekst zaproszenie, które  
będzie wystosowane do ZSRR., został 
już opracowany. Teks ten zakomuniko­

wała delegacja francuska rządowi so­
wieckiemu.

Delegacja francuska ma pozatem  
konferować z poszczególnemi delegacja  
mi na tem at podpisania zaproszenia i 
i podobno otrzym ała już od 30 kilku  
delegatów pozytywne obietnice. Zagad­
nienie dalszej procedury, a w szczegól­
ności sprawy debaty na Zgrom adzeniu  
nad przyjęciem ZSR R . jest nadal przed  
m iotem  zakulisowych rokowań.

G E N E W A . Hiszpanja zgłosiła oficjał 
ne żądanie re lekcji do Rady Ligi.

Pierwszy okręt zbudowany 
w polskiej stoczni.

G D Y N IA .  W czoraj, w porcie wojen­
nym odbyła się uroczystość spuszczenia  
na wodę traw lera , który został nazwany  
„Ja s k ó łk ą ” .

T ra w le r  jest pierwszą jednostką m or­
ską, zbudowaną w Polsce, w warszta­
tach marynarki wojennej w Gdyni. T raw  
ler jest całkow icie  wykonany z m aterja -  
łó w  krajowych i pod każdym względem  
odpowiada now oczesnej technice.

W arsztaty m arynarki wojennej wykań  
czają pływający kran, który będzie jed­
nostką wyposażenia portu.
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Adamowicze w Krakowie.
KRAKÓ W . Na lotnisku w Rakowi- 

cach wylądowali wczoraj popularni zdo­
bywcy Atlantyku, bracia Adamowicze 
o ra z  p. (3olesławowa Adamowiczowa. 
Zgrom adzona na lotnisku kilkunastuty- 
sięczna publiczność, natychm iast po wy­
lądow aniu samolotu przerwała kordon i 
otoczyła  wysiadających lotników, których 
z trudem  zdołano ulokować w samo­
chodzie i o dwieźć do kasyna lotniczego, 
gdzie odbyło  s ię  właściwe powitanie i 
uroczyste w rę c z e n ie  honorowej odznaki 
pułku Następnie Adamowiczowie od­
byli przejażdżkę po mieście, które dziś 
zwiedzają.

Admirał Galler o wizycie 
eskadry sowieckiej w Polsce *

M O SK W A . Eskadra sowiecka powró­
ciła z Gdyni do Leningradu.

A dm ira ł Galler oświadczył korespon­
dentom prasy, że wizyta w Polsce m ia­
ła charakter wyjątkowo przyjazny, przy- 
czem wyraził pewność, że będzie sprzy 
jać pogłębieniu wzajemnego zrozumienia 
i rozwoju przyjaznych stosunków pomię 
dzy dwoma krajami

Marynarzy sowieckich wszędzie cze­
kało najbardziej gościnne i gorące przy 
ięcie ze strony marynarki, władz i spo­
łeczeństwa polskiego.

Oświadczenie adm irała Gallera „Pra 
w da” umieszcza na pierwszej stronie.

Start balonów.
W ARSZAW A. Wczoraj z lotniska 

Mokotowskiego wystartowały do lotu tre ­
ningowego dwa balony Aeroklubu W ar­
szawskiego: .Legjonowo" i „Syrena” . —  
Balonami, które mają po 1,600 m. sześć, 
objętości —  odlecieli członkowie A. W. 
pp.: Lisowski, Rzeczycki, Łojasiewicz i 
Osiński.

Balony wzniosły się na wysokość 
600 m tr. i poleciały w kierunku połud 
niowo-zachodnim.

Sprawa zarządu przymusowego 
nad majątkiem ks.Pszczyńskiego

K A TO W IC E . Ks. Pszczyński złożył 
opłatę w kwocie 49,000 zł. od zażaleń 
wniesionych do śląskich sądów prze­
ciwko zarządowi przymusowemu nad 
całym swoim m ajątkiem .

Obecnie generalna prokuratorja w

W s a y s tk im , k tó rz y  o d d a l i  o s ta tn ią  pos ługę  d ro g im  nam  z w ło ­
k o m  n ie o d ża ło w a n e j  p a m ię c i  naszej n a ju ko ch a ń sze j  Żony, M a tk i  
i S io s try

b.p. Teresy z Bergmanów Grosmanowej
a w szczegó lnośc i pp. Ja n o s tw u  Ba jer, Dr. W ła d y s ła w o w i S o b o lo ­
w i, D aw idow i G o ta jn e ro w i,  p ra c o w n ik o m  fa b ry k i  „P o lo n ja ”  sk ład a ­
ją  w y ra zy  szczerego p o d z ię k o w a n ia  pozosta l i  w n ie u tu lo n y m  żalu

Mąż, Syn, Siostra i Rodzina.

Burzliwe zajścia w Splicie
spowodu odczytu marszałka Balbo.

B IA ŁO G R Ó D . W Splicie doszło do 
poważnych rozruchów w następstwie 
odczytu, który wygłosił tam w klubie 
włoski marszałek Balbo, wobec audytor 
jum około 150 optantów włoskich.

Zgromadzeni wewnątrz gmachu Wło 
si zaczęli wznosić okrzyki: „Niech żyją 
W łochy”, „Niech żyje włoska Dalm acja” 
..Niech żyje włoski S p lit”. W odpowie­
dzi na to zgromadzony na zewnątrz 
tłum  usiłował wtargnąć siłą do wnętrza 
lokalu. Policja udaremniła tę próbę i

po dłuższych wysiłkach zdołała stwo­
rzyć drogę odwrotu dla marszałka B al­
bo, który zospiesznie opuścić musiał 
miasto i szukać schronienia na swoim  
jachcie. Aresztowano wiele osób. Zgro­
madzeni w klubie optanci włoscy mogli 
opuścić lokal dopiero po paru godzi­
nach.

W całej Jugosławji podróż m arszał­
ka Balbo i okoliczności, jakie towarzy­
szyły odczytowi, wywołały żywe obu­
rzenie.

KIW0 „EDEN“ Aleja 12
DZIŚI D aw no  n iew idz iana , n a jw ię -  

większa u w o d z ic ie lk a  ek ranu  
CLARA BOW .
w swym na jno  §«j| f j  §3 |
wszym  f i lm ie  ■ ■
stwarza k rea c ję  now oczesne j k o ­
b ie ty ,  k tó ra  ma o dw agę  kochać 

ko go  je j  się podoba!
Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Katowicach oświadczę, że akty sądów 
grodzkich odsyłane będą do okręgowego 
sądu cywilnego w Katowicach celem  
definitywnego załatwienia zażaleń ks. 
Pszczyńskiego. W razie odrzucenia tych 
zażaleń przeciwko przymusowemu zarzą 
dowi przez sąd okręgowy w Katow i­
cach, który jest ostatnią instancją w 
tych sprawach nastąpi zam ianowanie za­
rządcy przymusowego.

N ie jest wykluczonem, iż nastąpi to 
jeszcze w bieżącym tygodniu. Zarządca  
przymusowy obejm ie urzędowanie na­
tychmiast po otrzymaniu sądowej no­
minacji.

Aktinium zamiast radu.
1 gram kosztuje miljon dolarów.

N O W Y JORK. Syndykat chemików  
wydał komunikat, donoszący, że po dłu 
gotrwałych, niezwykle kosztownych i 
żmudnych eksperymentach udało się u- 
zyskać w drodze syntetycznej odkrytą 
niedawno niezmiernie rzadką radjoaktyw  
ną substancję, noszącą nazwę „akti­
n ium ”.

Praktyczna naukowa eksploatacja tej 
nowej substancji posiadać będzie olbrzy 
mie znaczenie, albowiem działanie rad­
ioaktywne „aktin ium ” przekraczać ma 
kilkakrotnie działanie radu

Koszta produkcji nowej substancji 
radjoaktywnej są jednak narazie bardzo 
wysokie.

Mianowicie uzyskanie 1 gramu ak­
tinium  kosztuje okrągły miljon dolarów, 
podczas, gdy cena 1 grama radu w yno­

si „tylko” około 60.000 dolarów. To też 
amerykańskie koła naukowe dążyć będą 
do wybitnego obniżenia kosztów produ­
kcji aktinium.

Konferencja rozbrojeniowa fak­
tycznie zlikwidowana.

G EN EW A . W wyniku konsultacji, 
przeprowadzonej przez przewodniczące­
go konferencji rozbrojeniowej Hender­
sona, uchodzi obecnie za pewne, że 
prace konferencji nie zostaną wznowio­
ne w niedalekiej przyszłości. Istniał 
wprawdzie projekt zwołania w paździer­
niku jednego z kom itetów konferencji, 
mianowicie kom itetu prywatnej fabry­
kacji broni, ale został zaniechany, tak 
że odroczenie prac konferencji będzie  
całkowite.

W listopadzie kwestja zwołania kon­
ferencji będzie ponownie rozpatrzona w 
świetle sytuacji politycznej i wyników  
różnych, będących w toku rokowań.

Pakt bałtycki.
G ENEW A. W ciągu najbliższych dni 

należy oczekiwać podpisania w Genewie 
t. zw. paktu bałtyckiego między Łotwą, 
Litwą i Estonją.

Po podpisaniu pakt ma być ogło­
szony.

Jak słychać, w tekście tym niema 
bezpośrednich postanowień, precyzują­
cych stosunek trzech jego sygnatarju- 
szów do t. zw. paktu wschodniego o 
wzajemnej pomocy.

Robotnicy siłą wtargnęli 
do fabryki.

ŁÓ D Ź. Wczoraj zgodnie z zapowie­
dzią zarządu zakładów „Scheibler i 
Grohm an” m iała być uruchomiona po 
2 tygodniowej przerwie z powodu zatar­
gu na tle stosowania kart t. zw. „nowa 
tkaln ia". —  Tkalnia zatrudnia ogółem  
2,500 robotników i m iała być urucho­
miona narazie częściowo. Dlatego dyrek 
cja zakładów wysłała wezwania tylko  
do 400 robotników, którzy zgłosić się 
m ieli do pracy. Równocześnie przybyli 
jednak wszyscv pozostali robotnicy w 
liczbie około 2 tys , zatarasowali w e j­
ście do bram fabryki Gdy ich stamtąd  
usunięto wywalili parkan otaczający 
tkalnię i weszli na dziedziniec, a następ­
nie do sal fabrycznych, zajm ując swe 
miejsca przy warsztatach Wobec takie­
go stanu rzeczy dyrekcja fabryki oświad 
czyła, że tkalnię unieruchamia. Po d łuż­
szych oertraktacjach robotnicy usunęli 
się z fabryki.

Strajk załamuje się.
NO W Y JORK. Powszechnie istnieje  

przekonanie, że strajk robotników w łó ­
kienniczych dobiega końca. W dniu 
wczorajszym kilkanaście fabryk podjęło 
pracę pod ochroną policji i gwardji na­
rodowej.

W północnej Karolinie strajkujący  
zniszczyli przy pomocy dynamitu część 
autostrady.

Nowy strajk generalny grozi 
Hiszpanji.

M A D R YT. W San Sebastian zastrze­
lony został przez nieznanych sprawców  
były dyrektor generalny policji przy rzą 
dzie socjal-demokratycznym.

Jak przypuszczają, padł on ofiarą ko 
munistów, którzy podejrzewali go o zdra 
dę ich sprawy

Wkrótce potem prawdopodobnie ta  
sama banda, zastrzeliła pewnego pracow

§ Kino „LUNA” I
Dziś i d n i  nas tępnych  

^  ciesząca się zas łużonem  pow o  
^  dzen iem  rozkoszna k o m e d ja  ^

Ś C S I B I j
|  z Franciszką Gaal jg
« n  7 C2'le' 1j X  Nad p rogram : w

Tygodnik Paramountu  
i dodatki dźwiękowe. ' 

^  ostatni seans o g. 9 i pół. w.

Z zagadnień ideowo - programowych Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej.

0 naszej przeszłości, teraźniejszości i przyszłości
(D o koń cze n ie ) .

Otóż, s to jąc  na s ta n o w is k u  szozere- 
go  d e m o k ra ty z m u  n ie  z a k ła d a m y  b y ­
n a jm n ie j  rów nośc i bezw zg lędne j.  Ściśle 
m ó w ią c ,  zak ładam y ją  te o re tyczn ie  t y l ­
ko  u s ta r tu  spo łecznego je d n o s te k .

M ię dzy  s ta r tem  a m etą  n ie m a  r ó ­
wnośc i.

J e d n o s tk i  zdo ln ie jsze  i p racow itsze  
w yp rzedza ją  s łabszych i w io d ą  ich do 
celu. Jednakże  postawa p rzo do w n ika  
nie jest równoznaczna z postawą roz ­
kazodaw cy . E l i ta  w in n a  być opa rta  na 
zasadach dyna m iczn ych ,  bo w te d y  m o ­
ż l iw ą  jes t f lu k tu a c ja  m ię dzy  ogó łem , 
a tą gruptą p rzo du jącą  i s ta ły  d o p ły w  
św ie ż y c h  sił.

Jes teśm y  ra d yka l is ta m i.  Z ap rzecze ­
n ie  w ar tośc i tego, co jest, s tanow i le ­
g i t y m a c ję  naszego radyka l izm u . 1 n ie 
d la te g o  s ta je m y  na s tanow isku  negu- 
jącem  rzeczyw is tość, b y ś m y  uznawa li,  
że wszystko, co ją cechu je , je s t  z łem  
oczyw is te m , lecz dla tego, pon ieważ 
w ie rz y m y  m ocno, iż da się ją zastąpić 
p o rz ą d k ie m  spo łecznym  znaczn ie  le ­
pszym. N egow an ie  czegoś o ty le  ty lk o  
jes t  m o ra ln e m , o ile  tow arzyszy  m u  
tw órcza  dążność do przeksz ta łcen ia , do 
zm iany .

Z da jąc  sobie  z tego  sprawę, w z ię ­
l iśm y  na sieb ie  o bo w ią zek  w y p ra c o w a ­
nia p ro g ra m u  p rz e b u d o w y  społecznej 
w Polsce. S tw o rzen ie  „P a ńs tw a  U spo ­
łe c z n io n e g o ” —  ja k  p ow ied z ia ł  A d am  
S kw arczyńsk i — m us i być naszym g łó w ­
n y m  i os ta tecznym  ce lem .

Jes teśm y syn dyka l is ta m i.  D o b ro w o l ­
ny  zw iąze k  zaw odow y, w y w o d z ą c y  się 
z u ś w ia d o m io n y c h  in te resów  w ars tw  
p racu jących , je s t  tą ko m ó rką ,  przez 
k tó rą  zdażać ch cem y do  now ej s t r u k ­
tu ry  społecznej. Będąc syn dyka lis ta m i,  
n ie  jes teśm y  k o rp o ra c jo n is ta m i Nasz 
ew iązek zaw odow y  n ie ty lk o  ma być re ­
f le ksem  in te resów  państw ow ych.

Nasz po lsk i z w i ą z e k  za w o ­
d o w y  ma się w yw o d z ić  z św iadom ych  
in te re s ó w  p ra c o w n ik ó w  f izycznych  i u- 
m ys łow ych . T ym  in te resom  s łuży. Idzie 
o to, by z ro b o tn ik a -n a jm i ty  uczyn ić  
w o lnego  w y tw ó rcę ,  nie m echan icznego  
lecz św iad om eg o  uczestn ika  procesu 
p rodu kcy jne go .

Zdążam y tedy  ku p rzebudow ie  s p o ­
łecznej. J e d n a k  to jest cel n ieba rdzo  
ko n k re tn y .  Z a tem  k i lka  słów w y ja ś n ie ­
nia. Rolę naszą w najb l iższe j p rzysz ło ­

ści w y o b ra ż a m y  sob ie  p o d w ó jn ie  W  
oboz ie  m arsza łka  P iłsudsk iego, w m ło ­
dej części tego  obozu p ra g n ie m y  s p e ł­
n ić  ro lę  n ie us tan n ie  p rzyp om ina ją cych ,  
że jed en  z ce lów  p rze łom u  m a jow ego , 
is to tne  przeobrażen ie  p o lsk ie j  s t ru k tu ry  
spo łeczno-gospodarcze j,  czeka jeszcze 
na spe łn ien ie .  N ieza leżn ie  od p o w y ż ­
szego b ę d z ie m y  się w ew n ę trzn ie  k o n ­
so l id ow ać , ide o lo g iczn ie  um acn iać , 
p rzyg o to w yw a ć  do udz ia łu  w zazna- 
czonem  dziele. R ów nocześn ie  ch cem y 
szerzyć nasze zasady, rzucać je  w  m a ­
sy, skup iać doko ła  s ieb ie  po lsk iego  i n ­
te l ig en ta ,  ro b o tn ik a  i ch łopa . W a lczyć  
bęcłz iemy z p rze kon an iem , k tó re  ja k ­
k o lw ie k  zgadza się z potrzebą g łębo ­
k ich  p rzeobrażeń spo łecznych, to  j e d ­
nak każe przy jąć postawę b ie rną , w y ­
czeku jącą . Z a p o m in a n ie  o p ros te j p ra ­
w dz ie  życ iow e j,  że ja k  d łu go  św ia t  
św ia tem  nie by ło  jeszcze tak iego  w y ­
padku, by życ ie  samo przez się, bez 
tw ó rczego  w ys i łku  cz łow ieka  przyn ios ło  
now e fo rm y  i now ą treść

Trzeba przyznać, że św iadom ość po 
trzeby  g łębszych przeobrażeń jes t  w 
Polsce dość powszechną. Zaczęła się 
naw e t gorączka poszuk iw ań . Są tacy, 
k tó rz y  w swych poszuk iw an iach  u c ie ­
ka ją s ię  do ide i ja g ie l lo ń s k ie j ;  są inn i,  
k tó rz y  ape lu ją  do t ra d yc j i  Ba to rych , 
jeszcze inn i p rzyw o łu ją  Chrobrych. Po­
została jeszcze do  w y n a ję c ia  t ra d y c ja  
Sobiesk ich  i k i l k u  pom n ie jszych .

Nam  n ie  o to  idzie. M y  c h cem y  
Polsk i Św iata  Pracy. „Ś w ia te m  p ra cy

n azyw am y taką  s tru k tu rę  spo łeczeństwa 
w k tó re j  w artośc i m o ra ln e  w y p ły w a ją  
z szacunku d la  pracy. D e f in ic ja  o g ó l ­
na lecz p łodna  w konsekw enc je .  N a z y ­
wa się nas często „ p a ń s tw o w c a m i ” .

I m yś m y  tego ok re ś le n ia  często  u- 
żyw a l i  i używ am y. Pańs tw ow cem  zw ie  
się ten, k to  z dobra  Państwa czyn i 
najwyższe prawo. Is to tn ie  dobro  Pań­
stwa jes t  nam  na jw yższem  p ra w e m .

Każdy św ia to po g lą d  id e o w o  p o l i ty c z ­
ny u jm u je  na swój sposób treść p o ję ­
cia d ob ro  Państwa.

W  naszem znaczeniu  dobro  Państwa 
jes t  rów noznaczne  z dob rem  po lsk iego  
św ia ta  p racy .

D ob ru  te m u  ch cem y  s łużyć.
U w a ż a m y  się za in te g ra ln ą  część 

św ia ta  p racy  i p o czu w a m y  się do s o ­
l ida rn ośc i  z na jszerszem i rzeszami pra 
cu jące j m łodz ieży .

W id z im y  swój o bo w ią zek  w y tw o ­
rzenia zw artego  obozu m ło d z ie ż y  w 
Polsce, k tó re go  ce lem jest w ychow an ie  
m ło de ą o  p o k o le n ia  na s i ln y c h  i zde ­
cyd ow an ych  b o jo w n ik ó w  i rea l iza to rów  
naszych zasad i dążeń.

W z y w a m y  m łodz ież ,  k tó ra  za swe 
naczelne zadanie  uważa oddan ie  n a j ­
lepszych sw ych  wartośc i d la  rozw oju  
R zeczyp osp o l i te j ,  do z jednoczen ia  się 
w te j p racy  pod naszem i sz ta n d a ra m i,  
sz tandaram i tw ó rcze j a w angardy  m ło ­
dz ieżow e j, a s ta n ie m y  się w te dy  n a j ­
żyw o tn ie jszym  sok iem  w ie lk ie g o  pn ia  
obozu Marsza łka  P iłsudsk iego .

Członek Z. P. M. O.
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nika hotelowego, znanego ze swych sym 
patyj faszystowskich.

Z rozmaitych części kraju dochodzą 
wiadomości o wielkiem podnieceniu,  
wywałanem wśród robotniczych kół so ­
cjalistycznych. Daje się to specjalnie 
zauważyć w stolicy, gdzie krążą pogłos­
ki o zamiarze ogłoszenia dziś st rajku 
generalnego.

Rewolta  w  Indjan.
KHLKUTfl. Krwawe rozruchy wy­

buch ły  w pó łnocno zachodnie j  części 
prowincji Tihar.  W wielu miej sco wo ­
ściach e r ew ol tow ane  t łumy splondro- 
wały doszczętnie składy i sklepy, wznie 
cając l iczne pożary.  Podczas  starć z 
policją i wojskiem ki lkanaście osób 
zostało zabitych.

Strasz liwy orkan  w  Szwajcarjl .
ZURYCH. Nad wschodnią i południo 

wą Szwajcarją,  w szczególności w oko­
licach górskich przeszła w poniedziałek 
w noćy katastrofalna nawałnica, która 
w wielu miejscowościach wyrządziła ol­
brzymie spustoszenia

Gwałtowny orkan szalał  na przestrze 
ni od kantonu Bern aż do jeziora Bodeń 
skiego, łamiąc słupy telegraficzne i drze 
wa, zrywając dachy z domów i waląc 
w gruzy mniejsze budynki oraz komi- 
rry fabryczne.

Straty materjalne,  wyrządzone przez 
katast rofę żywiołową, przekraczają mil- 
jon franków szwajcarskich Zginęło rów 
nież kilkanaście osób

„Morrocast le"  zos ta ł  podpalony 
po zgładzeniu  kap i tana .

NOWY JORK. Policja amerykańska 
zajęła się badaniem pogłosek o dwóch 
tajemniczych pasażerach,  którzy mieli 
znajdować się na pokładzie „Morrocast- 
l e“ . Śledztwo ma na oelu ustalenie o- 
becności  dwóch tajemniczych osobników 
oraz ich tożsamości.

NOWY JORK. Kapitan statku Warms 
oświadczył,  iż wysłał pierwszy sygnał 
S.O.S. w 20 minut po stwierdzeniu pow­
stania pożaru, który, jak sądził  począt- 

°wo, będzie mógł być stłumiony przy 
pomocy załogi statku.

Zona i rodzina zmarłego przeddzień 
Katastrofy kapi tana Wilmota nie wierzą, 
ze zmar ł  on na atak sercowy, natomias t  
twierdzą,  że obawiał się ciągle s abo­
tażu.

Według ostatnich  obliczeń liczba o- 
fiar katastrofy przedstawia się nas tępu­
jąco: 117 trupów i 16 zaginionych bez 
wieści. Uratowano 238 pasażerów i 117 
członków załogi.

HAVANA. Według krążących p o g ło ­
sek pożar na s te tku „MorrocBstle” wy­
wołali komuniści.  Wszczęto śledztwo 
co do okoliczności odjazdu statku z Ha- 
vany.

SKARBONKI dla aczqcej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19 (dom w łasny )

i przyjmuje wkłady od l złotego poczqwszy.

K R O N I K A

Specjal is tka  chorób kobiecych 
i akuszery jnych

Dr.med. K. GRUNWALD
przep row adz i ła  s ię  

ll Aleja 32, tel. 11-74.

Za twie rdzone  p r f e z  Minis ters two 
W. R. i O. P. za Nr. 20902/18

ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
z uwzględni en i em Nauki o Skarbowoścj ,  
pod kierown.  R. G e r m a n - S z u m a c h e r o w e j ,
rozpoczęły na rok szkolny 1934-35 przyjmo­

wan ie  zapisów kandyda tów (ek).
Kończącym w yda je  się św iadectw a.

S łuc ha cz om  po ukończeniu  Kursów z wy­
nikiem dobrym zapewnia s ię praktykę.  

Kancelar ja  Częs tochowa,  ul. D ą b r o w s k i e ­
go Nr. 11 mieszk.  5, front,  U pięt ro 

te le fon  22-75

tamże l-sza Szkolą Pisania na
Słuchacze  korzys tają  z ulg kolejowych.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
, ,RENOMA"

w ł .  M A R ] AN Ż U K O W S K I  
C zęstochow a, A ieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE.  Ogłoszenia  do wszystkich

p i s m  k rajowych i z a g r a n i c z n y c h .  
POLEDA: D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  krajowe

i zagrani czne .
SPRZEDAJE .  W y rob y  tytoniowe,  papiero­
sy, oraz  znaczki  s templowe,  pocztowe, 

weksle  i t. p.
SPRZEDAJE ,  bi lety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

KALENDARZYK
C z w a r t e k  1? w r z e ś n i a .  E g e n j i  p.  

W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 4,16. Z a c h ó d  o g. 18,.03

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I A le j a  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek .  I I I  A le j a ,  

N a r u to w ic z a .

Niedozwolone stosunki 
z samorządem.

Minister Spraw Wewnętrznych w y ­
dał okólnik w sprawie  zawieszenia  
m a n d a t ó w  członków ciał s a m o r z ą d o ­
wych wyjaśniając,  że zawieszenie  m a n ­
d a tó w  powinno nas tąpić  n ie ty lko  wte 
dy, gdy członek ciała samorządowe go 
osobiśc ie  wchodzi  w niedozwolone s to­
sunki  z s am o rz ąd em ,  będąc  głównym 
właścicielem przedsiębiors twa zawiera­
jącego t ranzakcje  z sam orz ądem ,  lecz 
także  wtedy,  gdy właścicielem p r z e d ­
s iębiors twa jest  ;ego małżonka,  lub 
jego krewny.

Wrażenia  Aust r jaka  na Jasne j  
Górze.  Jeden z uczes tn ików wyciecz­
ki katolików austr iackich do Częstocho­
wy, zaznacza w swych wrażeniach na 
łamach „Reichspost”, że wycieczka ta 
wywarła na jej uczes tnikach niezapom­
niane wprost wrażenie.  Częs tochowa nie 
jest zwykłem miejscem odpustowem,  
lecz spełnieniem najgorętszych tęsknot! 
drzemiących w duszy każdego Polaka!

Autor opisuje szczegółowo przebieg 
uroczystości  na Jasnej Górze oraz wzru­
szenie jakie wywołał we wszystkich u- 
czes tn ikach cudowny obraz Matki Bo­
skiej i zaznacza,  że katolicy aust rjaccy 
nie zapomną nigdy serdecznego p r z y j ę ­
cia, jakiego doznali  w Polsce, oraz wra­
żenia. jakie odnieśli  z pobytu w tern 
Cudownem miejscu.

Delegaci Banku Gospodars twa 
Krajowego w Częstochowie.  Orteg- 
daj  do  Częstochowy przybyli dwaj  d e ­
legaci Ban ku  Gosp.  Krajowego: p r z e d ­
stawiciel  Central i  dr.  Dalbor i przed­
stawiciel oddziału katowickiego dr. Prą- 
cik i odbyl i z miejscowemi władzami  
miejskiemi  konferenc ję  w sprawie w y ­
szukania  odp ow iedn iche  terenó w pod 
bud ow ę osiedli.  W przyszłości na tych 
do tąd ni eus ta lonych t erenach ,  obok o- 
siedla Mirów-Zawodzie,  k tórego rozpo­
częcie bud ow y  należy do sfery bliskiej 
już przyszłości,  pows tan ie  t a m  nowa 
dzieln ica  małych domków.

Z policji, W dniu wczorajszym 
w m ieśc ie  nas zem  w sprawach s łużbo­
wych bawił  wojewódzki  inspektor P.P. 
Stanis ław GrabowsKi.

Nagły zgon st.  re fe rendarza  
wydz ia łu  ruchu.  W Warszawie na 
ko nfe rencj i  dyrekcyjnej  zmar ł nagle  na 
udar  serca  st. referendarz  wydziału ru ­
chu,  Maksymil jan  Młynarczewski ,  k tó ­
ry przez szereg lat zajmował s t a ­
nowisko inspektora  ruchu w Często­
chowie .

Strajk okupacy jny  w fabryce 
PeltzeróW trw a  nadal .  Wczoraj po­
południu pod przewodnictwem okręgowe 
go inspektora pracy z Kielc i miejsco 
wego inspektora pracy p Redłowskiego, 
odbyła s ię konferencja w sprawie t rwa­
jącego już drugi tydzień strajku okupa­
cyjnego w fabryce Pel tzerów.  Konferen­
cja nie dała żadnego w y n i k u ,  
wobec czego strajk okupacyjny trwa 
w dalszym ciągu.

Ceny naf ty  w de ta lu .  W zwią­
zku z obniżką ceny nafty, dowiadujemy 
się, że w handlu idef«licznym obniżka 
ta wyniesie od 8 do 10 gr. za kg.

Ostrzeżenie .  Władze ś ledcze w 
Częstochowie os t rzegają publiczność 
przed nabywaniem środków leczniczych 
od agentów Poiskiiego Instytutu Rado­
wego w Katowicach,  Oddział  w C z ę s t o r  
chowie, ul. Al. Wolności 33, II piętro, 
jako środków,  k tóre niezostały zareje­

s trowane (zatwierdzońe) przez odnośne 
władze.

Z a m k n ię c i e  m i e s i ę c z n i k a  „Legjo- 
nu  M łodych” . W „Państwie P racy”, 
organie „Legjonu Młodych” ukazał  się 
nas tępujący „Rozkaz nr. 2 ”. W rozka­
zie tym czytamy:

„Zabraniam wszystkim legjonistom 
utrzymywać jakąkolwiek łączność z p.
Zygmuntem Zandelewiczem,  b. wydawcą 
miesięcznika „Legjon Młodych" ze 
względu na olbrzymie szkcdy, jakie dzia 
łalriość p- Zundelewicza wyrządziła or­
ganizacji.  Potwierdzam zamknięcie z 
dniem 1 września b. r. wydawnictwa 
„Lesjonu Młodych" wydawanego przez 
p. Zygmunta Zundelewicza.  Wszystkie 
zobowiązania zlikwidowanego wydawni­
ctwa obciążą w całości jego byłego wy­
dawcę.

Ofiara cudzego f igla .  Wczoraj, o 
godz 16 tej, na rogu ulicy Katedralnej  
i Ogrodowej wydarzył się nas tępujący 
wypadek:

Na samym rogu s tał  wóz zaprzężony 
w parę koni. W pewnej chwili jeden z 
koni został  ugodzony kamieniem,  rzuco­
nym ręką nieznanego chłopca.

Boleśnie uderzony koń odruchowo 
wierzgnął nogą, zadając kopnięcie s to­
jącemu koło wozu 18-letniemu Szlamie 
Windmanowi,  zamieszkałemu przy ulicy 
Warszawskiej,  który doznał  uszkodzenia 
kolana.

Przez żo łądek  do serca.  Utyski
wania naszych Pań Domu, które bez 
przesady zresztą twierdzą,  że obmyśla­
nie codzienne menu obiadowego w cią 
gu 366 dni roku zatruwa im życie spo­
wodowało nas  do przyjścia z pomocą 
Peanom przez podawanie codziennie w 
„Słowie"  menu obiadowego. Nasze prze­
pisy obiadowe dostosowane będą ściśle 
do pory roku a ponadto zawierać będą 
dokładny opis przyrządzania tych potraw 
smacznie i tanio.

Od jutra więc na stronie piątej „Sło­
wa" każda Pani Domu znajdzie codzien­
nie w rubryce „Obiad podany" menu o- 
biadowe mięsne i postne oraz przepis 
przyrządzenia tych potraw. Niezależ 
nie od tego w przepisach tych uwzględ- 
dniona będzie dieta dla dzieci  i cho-
rych’ .

Jeżeli  choć w części  ulżymy kłopo- K lO  W VOTdt 113 lO tC N I?  
tów Pani Domu, zadanie nasze  będzie 
spełnione.  Dewiza naczelna: Przez żo­
łądek do serca!

grzywny zasilają fundusz opieki spo­
łecznej.

Auto najecha ło  na wóz. Na ul.
ftleja Wolnośoi wydarzyła się dziś w y ­
padek,  który tylko dzięki szczęś liwemu 
zbiegowi okol iczności  nie pociągnął  
za sob ą tragicznych następs tw.

f tuto  ciężarowe,  oznaczone n u m e ­
rem re jes t racyjnym województwa ś l ą ­
skiego,  na jechało w pewnej  chwili sty 
łu na wóz chłopski,  który został po ­
ważnie uszkodzony.  J ad ą cy  wozem 
46-letni Wincenty  Dygas  z Żarek spadł  
wskutek zderzenia  na ziemię,  o d n o ­
sząc na szczęście tylko [lekkie ob ra że ­
nia.

Kierowca auta,  który ponosi winę 
za wypadek,  od jecha ł  szybko,  tak, że 
nie zdołano go za t rzymać.

Schwytani  na gorącym uczynku 
kradzieży.  Pan Franciszek Jarczak 
chwilowo pozostawił  rower  w sieni 
d o m u  nr. 20 pr»y ul. Waszyngtona Po 
s tanowil i  skorzystać  z tego amatorzy 
cudzej  własności  Stefan Rybialek (Ar­
tyleryjska 12) i S tanisław Rogala (flr 
tyleryjska 24). Rower zabrali i usiło­
wali um knąć  na nim. Na szczęście nad 
szedł  w tym m om e n c ie  właściciel sta 
lowego rumaka,  który Rybiałka i Ro- 
galę za t rzymał  a nas tępn ie  oddał  n ie­
for tunnych  cyklistów w ręce policji. 
Oba j  siedzą.

Niefortunny wystąp  złodziejski .
61-letnia Franciszka Kopeć przybyła z 
Katowic na niedzielny odpust  na Jasnej 
Górze, lecz bynajmniej nie dlatego,  by 
modlić się i szukać na Jasnej  Górze 
pociechy religijnej.

W godzinach popołudniowych snując 
się między pątnikami, wyjęła z kieszeni 
jakiemuś chłopu 50 groszy, lecz zos ta­
ła schwytana na gorącym uczynku i od­
dana w ręce policji.

Wobec poprzedniej karalności Fran­
ciszki Kopeć i braku pewności, żc s ł a ­
wi się na  sprawę, zastosowano do niej 
areszt  prewencyjny.

Lekarz - den tys ta

S tan is ław  Parczyńsk i
p rzeprow adzi ł  s ię

z ul. Gen.  D ąbro w sk iego  na ulicę 
Kilińskiego Nr. 14, I piętro.

P R A C O W N I A  S U K IE N
„ P A  N 1 “

Aleja K o śc iu szk i  28 Tel. 24-68
Zaopatrzona została w najświeższe 
m o d e le  na sezon j e s i e n n o - z i m o w y .  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

P orw a ł  się na kobie tę .  P Sura
Ciapa (ul. Kiedrzyńska 12) pobita zo­
s tała po ca łem ciele przez Gerszona 
Migdałowicza (Jaskrowska 21). Obraże­
nia, odniesione przez p Surę,  zaliczają 
się do lekkich. Mimo to Gerszon t łuma 
czyć się będzie musiał  ze swego nie- 
pięknego czynu przed sądem.

Najwierniejsi klienci Monopolu 
Spiry tusowego.  W wykazach wydziału 
karnego Magistratu, wymierzającego 
grzywny za różne drobne wykroczenia,  
jakby w idealnem zwierciadle odbijają 
się obyczaje,  a raczej nieobyczajność 
tych najwierniejszych klientów Monopo­
lu Spirytusowego, znajdujących się w 
niewoli zgubnego nałogu.

W ciągu ub. roku wydział karny ska­
zał za opilstwo 999 osób na różne grzyw 
ny od 1 do 10 zł. z zamianą w razie 
nieściągalności na kilka dni aresztu.

Skazani przeważnie uiszczają kary, 
pewien tylko drobny odsetek,  w myśl 
starego powiedzenia,  że kto nie ma 
srebra i miedzi,  ten płaci, na czem s ie­
dzi — kary odsiaduje.

Pewne nazwiska z regularną sys te­
matycznością powtarzają się w rejestrach 
wydzia łu karnego. Jes t  ich około 15. 
Ci niepoprawni alkoholicy tworzą nieja­
ko „e l i tę” w najujemniejszym tego słowa 
sensie,  bo eli tę pijacką

A że każdy medal ma dwie. strony, 
więc i z każdego opilstwa wynika drobny 
pożytek, gdyż wpłacane przez pijaków

Wczoraj,  w 7 ym dniu ciągnienia 
4 ej klasy 30 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 

I.
Zł. 10 000 na n-ry: 82904 162866
Zł. 5 000 na nry: 20529 35402

46569 70136 103496 112960 147778.
Zł. 2,000 na nry: 459) 5078 6841

9888 13437 32373 33588 39059 41109 
54343 68895 71857 87328 89244 89994 
98535 102146 104163 134525 138046
140264 141510 144326 156058 167437.

Zł. 1,000 na nr>: 6007 8638 8989 
10001 21717 22063 24330 27858 31381 
43195 47745 47787 57523 07641 69164 
81308 85715 86335 107755 108735
112069 114740 117407 128356 139435 
140933 142678 145001 145J36 147297
148180 150615 132858 159368

II
Zł 51,000 na nry. 84788 97919 

165238.

n a f n - r  1 0 ‘0 ( ) 0  n a  n r y :  1 9 8 4 9  7 1 0 7 8i ó&óyy.

1 0 . H 4  S S S s  35543 ^
Zł. 2,000 na nry. 46323 49177

305? 1 57781 55343 59179 65968 
72321 79694 102430 106121 113634
113494 154336.

Zł 1,000 na n-ry: 400 1392 9397 
10107 11262 14741 29172 36427 44770 
67443 71497 74417 79606 81082 87102 
87616 90057 97703 100029 109430
112718 112772 114647 115090 122996
130261 131418 131849 1£5328 147903 
149197 157962 160395 162549 167977 
169288.
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Częstochowa entuzjastycznie powitała wracające wojsko
N ie w id z ia ne  d o t ą d  w n a s z e m  m i e ­

śc ie  p iękne  widowisko mi l i t a rne  r o z e ­
gra ło  s ię  pod  szeroko  ro zp ię ty m  n am io ­
t e m  n ieb ios  świ ecących  na jś l iczn ie j szym 
b łę k i te m ,  w a t m o s f e r z e  rze te ln ego  e n t u ­
z jazm u i n ie fa ł s zow ane j  ra dośc i  z tak 
d u m n i e  b łyszczące j  w s łońcu  broni  
polskiej .

O godz  8 i pół  rano  na  P lac  Pie-
rack iego  przybył  gen.  Berbecki ,  którego  
w imieniu  ludności  mias ta  w nast .  s e rd e c z  
ny ch  s ło w a c h  powi ta ł  p r ezyd en t  mias ta ,  
p. Mackiewicz.

„P an ie  Genera le !
Dziś św ięc im y d z ie ń  powrotu z m a ­

newrów pułków  i oddz iałów,  s tanowią  
cych  s t a ł ą  za łogę  na sz e g o  'miasta.  U r o ­
czys tość  tę  uświe tn i  z Twojego  rozkazu  
p iękna de f i la da  wszys tk ich  wojsk,  które 
pod Twoją  wodzą  zaprawia ły  s ię  na 
t y c h  m a n e w r a c h  w sz tuce  wojenne j  i 
go towośc i  bojowej .

Cieszymy s ię  i dumni  je s teśmy,  że 
m o ż e m y  przy tej  okazji  z a m a n i f e s to w ać  
przed  Tobą ,  Pan ie  G enera l e ,  nasze  go- 
go rą ce  uczucia ,  jakie żywimy dla żo ł  
n ie rza  polskiego,  dla a rmj i  polskiej  i jej 
N a cze ln eg o  Wodz a .

C a łe  s p o łe c z e ń s tw o  g r o d u  podjasno-  
górsk iego  k o cha  żo łn i e r za  polskiego,  
kocha  a rm ję  polską,  bo widzi  w niej 
os to ję  ładu  i bezpie czeńs t wa ,  bo  widzi  
w niej n a j s z la ch e tn ie j s zą  sz koł ę  z b r a t a ­
nia wszystkich  klas i s t anów  — bo 
armja  polska — to cudn a  h is tor ja  o s t a t ­
n ich lat, pisana  krwią s e rd e c z n ą  naszych  
na j lepszych  braci  i synów, to se r ce  s e rc  
i d u m a  Narodu  — to spokojne  jut ro 
Polski

Tej  Armji i Jej  Wie lk iemu Twórcy,  
Marsza łkowi  Józe fowi  P i ł su d sk ie m u  sk ła ­
da  dziś  Cz ęs t ocho w a ,  —  przed  Tobą,  
Pa ni e  G en e ra le  ho łd  i cześć.

Jako  G ospoda rz  m ia s t a  w i ta m Cię, 
Pa ni e  G en e ra le  w imieniu  s p o ł e c z e ń ­
s twa  —  jako n asz ego  Czc ig odneg o i 
Dos to jnego  Gościa-

Równocześn ie  wi tam c a ł e m  se rc e m
—  p ow raca ją cą  dziś  z m an ew ró w  naszą  
7-mą Dywizję P i e c h o ty  i pozdrawiam 
obie towarzysz ące  jej powrotowi  dywizje,  
sk ł ada j ąc  w Twoje.  Pan ie  G ener a l e  ręce
—  s ta ropolsk im zw ycza jem —  chle b  
i s ó l” .

Gen.  Berbecki  od pow iedz ia ł  w kilku 
s ło w a c h  tc hnącyc h  żołnie rską,  zwięzłą 
i szczerą  prostotą ,  kończąc  okrzykiem 
na  cześć  Najjaśniej sze j  Rzeczypospol i te j ,  
P r e z y d e n t a  Mośc ick iego  i Mars za łk a  J ó ­
zefa  P i ł sudskiego .

O rki e s t r a  gra hymn,  wszyscy o b n a ­
ża ją  głowy.

Na es t e t ycz ni e  udeko rowanej  e s t r a ­
dz ie  pośrodku placu Min. Bronis ława Pie- 
r ack iego ,  twa rzą  do koś c io ła  św. J a ­
ku ba  zajęl i  m ie j sca  pr zeds ta w ic ie l e  
władz  i s p o łe c z e ń s tw a  z p r ezyd ent em  
Ma ckiewiczem,  wic es ta ros tą  Bielawką 
i d y r e k to r e m  Ubezpiecza ln i  Wł. Matulą 
na  cze le ,  p rzeor  Jasne j  Góry O 
Dominik  Zien kowsk i  oraz  inspektor  armj i  
gen.  dywizji  B e rb eck i  w o to czen iu  s w e ­
go sz ta b u  z ppułk .  dypl.  P ę tk ow sk im  na 
czele, '  do w ó d c a  10 tej dywizji  piechoty 
gen.  b rygady Olszyna  - Wilczyński ,  d o ­
wódca  grupy  ar tyler j i  gen.  Miller,  szef  
d e p a r t a m e n t u  p iecho ty  min  spr .  wojsk, 
pułk.  dypl. Jan ick i ,  d o w ó d c a  k ra k o w ­
skiej  b rygady kawaler j i  pułk.  P ia seck i  i 
wie lu innych wyższych of icerów.

Tuż obok do s to jn i ków z m a r t w y c h ­
wsta łe j  w s łońcu  n ie podl eg ł oś c i  a rmj i  
polskiej  widnie je  czc igodna  po s t a ć  j e d ­
nego z o s t a t n i c h  w e t e r a n ó w  t rag iczne j  
epopei  1863 r. ppor .  Ję dr ze jk ie w icza ,

Fabryka papy dachowejM. Bema
ul. Równoległa  51, teł .  22-93. (Os t a fn iGrosz)  

P oleca ze sw ei dobroci znane w yroby

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z 1 Ale i  w  II A le ję  24 ( d o i n B .L u d o w e g o )

gdz i e  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od  9 — l i  od 3 — 7 w ie c z .  
w  n i e d z i e  ę od 10 — 2 popo ł .

s t an o w ią c  n ie jako  łącznik  mi ędzy  no- 
wem i  a d a w n e m i  czasy

Bardzo  mi łym ep iz o d e m  uroczys tośc i  
było w ręczan ie  kwia tów gen.  B e r b e c k i e  
mu  i innym g e n e ra ło m  przez m ło dz ież  
szkolną.  W pewnej chwil i  na e s t ra dz ie  
uka zu je  się prz e ś l i czne  m a le ń s tw o  z 
p rzedszkola  mie jsk iego i w ręcza  bukie t  
kwia tów genera łowi ,  który je se rde czn ie  
c a łu je  i wysoko podnos i  do góry.

Któż op isze  ten  m o m e n t  n i e o c z e k i ­
w anego zak łopo tan ia  u c z e n i e  ś re dn ic h  
zak ładów na ukowy ch ,  gdy p. gen.  B e r ­
becki  z u jmują cą  szewale r ją  c a łu je  im 
rączki ,  odw za je m ni a jąc  s ię za kwiaty?

Wolno płyną minuty  zniecie rp l iwione  
go oczekiwania  Wreszc ie  ukazuje  się 
p ie rwsza  kolumna m a s z e ru ją ce g o  wojska.

P o c h ó d  20  tys ięczne j  masy  ludzi  i 
koni, ujętej  w że lazne  karby wojskowego 
ordynku,  o twiera  23-cia dywizja p i e c h o ­
ty z 1 1 pu łk ie m p iec hot y  z T a r n o w ­
skich  Gór  na cze le.  Dywizję prowadzi  
jej d ow ódc a  gen.  dr.  Zając.

Wśród  l iuznie zebrane j  publ iczności ,  
de legac j i  młodz ieży  szkolnej  i organi-  
zacyj ,  żywą ram ą  okala jących  plac od 
s t rony kośc ioła po wsta j e  poruszenie .

Ogólny podziw budzi  wspania ła  po ­
s t a w a  dz ie lnych  p iechurów.  Rytm p r z e ­
m ar szu  skandują  dźwięki  doskonałe j  
orkiestry.  Gen.  Berbecki  p rzy jmuje  d e ­
fi ladę,  sa lu tu ją c  p r z e c h o d z ą c e  oddz ia ły.

P r z e d m i o t e m  chwi lowej se nsa c j i  s t a ­
je s ię  kucyk pułkowy, wiozący o lbrzy­
m ic h  roz mi arów  bę d e n .

Nagle ukazują  się 3 eskadry  powie t rzne  
i z m aj e s t a ty czn y m  s po ko jem  płyną w 
szyku bojowym.  Żelazne  ptaki  okrążają 
mias to  i odda lają  s ię  w k ie runku Kra 
kowa.

T y m c z a s e m  na dchod zi  75 pp., s tac jo  
nowany w Katowicach,  za nim 11 pp. 
z Ta rnows kich  Gór  i wreszc ie  k a to w ic ­
ki 23 pu łk art.  l ekkiej .

Nowa wzm ożona  fala e n tu z ja z m u  
M asz eru je  25 pp. z P io t rk owa o tw i e r a ­
jąc def i ladę  7 dywizji  piechoty ,  p row a­
dzonej  p rzez  pułk.  dypl. S ta c h i e w i c z a ,  
a tuż  za n im 74 pp z Lublińca.

Kulminacyjnym m o m e n t e m  dz is ie j ­

szej  u roczys to śc i  śm ia ło  możr.a nazwać  
u ka zani e  s ię  27 pp , powi tanego  najgo- 
r ę t s z e m i  ok laskami .  P o  raz  pierwszy 
mias to  tak wi ta swój ma cierzys ty  pułk, 
w św ią te czny m  stroju chorągwi ,  rado- 
s ne m  b ic i em  serc.  W chwil i  tej  zb io ro ­
wa dusza  pułku prawdopo do bn ie -  d r g n ę ­
ła  na jczys t sz ą  radośc ią .

Niemnie j  gorące  owacje  przypadły 
7 p. art.  lekkiej .  S iwe  konie lekko, t a­
nec zn ie  s tąp a ją  w ta k t  dźwięków o rk ie ­
stry.

Przez  cały czas  p r z e m a r s z u  obu  pul  
ków cz ęs t o ch o w sk ic h  m łod z i eż  szkolna  
i panie z es t rady  obr zuca ły  kwia tami  
p rzech o d ząc e  wojsko.

Godz .  11 rano.  P iękna  def i lada  pod  
rozprażoną  kopułą  n iebios  s topniowo d o ­
b iega końca.

Nadjeżdża  sam odz ie ln a  brygada  k a ­
walerj i  z pułlk. Że l i s ławsk im na  cze le.  
Pie rwszy  jedz ie 3 pułk u łanów.  P la c  
rozkwita żó ł te m i  prop orc zykam i  ułań-  
skiemi.  „Malowane  dz ie c i"  s ta ją  s ię  
p rz e d m io te m  gorące j  owacj i  kwia towej.  
Ork ies t ra  gra skoczny walczyk i konie  
idą z t a n e c z n ą  gracją.

P ięk nie  p r e z e n t o w a ł  s ię 8 pułk u ła ­
nów im. księc ia  J ó z e f a  Ponia towskiego,  
s t ac jo n o w an y  w Krakowie,  j edn a ją c  s o ­
bie wyrazy ogólnego  podziwu.

Def i ladę  zamyk a  5 dywizjon a rtyler ji  
konnej .  Ciężkie dz ia ła  ze sz c z ę k ie m  s u ­
ną po g ładkim bruku  naszego  r e p r e z e n ­
tacy jnego  placu.

Pu b l i c z n o ść  zaczyna  s ię  ro zchodz ić .  
G ene ra ł  B e rbecki  odjeżdża w ukwieco-  
nem auc ie .

Dzis ie j sza  uroczys to ść  nad łu go  p o ­
zos tan ie  w nasze j  pamięc i .  Mie jscowa
ludność  sp łac i ła  d ług w dz ięcznoś c i  s w o ­
im dz ie lnym ob ro ńc om ,  k tórzy  gdy k ie­
dyś na zega rz e  dz ie jowym uderzy  g r o ź ­
na godz ina  n ie b ez pi ecz eńs tw a ,  za p ł acą  
nam  g ro s z e m  cenni e j sz ym  niż  z łoto —  
swoją m ło d ą  i o f i a rn ą  krwią.

Związkowi  s t r z e l e c k i e m u  oraz  p re ­
zyden towi  Mackiewiczowi  i wszys tk im 
o rg an izac jom ,  k tóre  popar ły piękną  i n i ­
c ja t ywę s t rz e l ecką ,  na l e ż ą  s5ę wyrazy
n i ek ła m ane go  uznania .  M. Ł A S K I

S trze leck ie  m i s t r z o s t w a  p o w ia ­
tu .  W a ż n ie j s z e  wynik i  d z i e s i ą t e g o  
d n ia  z a w o d ó w  s t rze l eck ich  o m i s t r z o ­
s tw o  p o w i a t u  br zm ią :  M az ur  L u d w ik  
(Pol  Klub S p o r t ) —88 p u n k tó w ,  Burza-  
wa  Marcel i  iP.K.S.) 90 p u n k t ó w ,  S z w a ­
ja S tan i s ła w  (O c h .  Straż.  P o ż a r n a ) —91 
p u n k t ó w ,  Musik  Z. (P .P .W .) — 96 p u n k ­
tów o ra z  S t a c h  St. (P .P . W.)— 98 p u n k ­
tów.

W k o n k u r e n c j i  Bz. szkol  12 P e r ­
kowski  Stef .  uz ys ka ł  w yn ik  247 p u n k ­
tów.  J e s t  to  w yn ik  b a r d z o  ł a d n y  n a ­
w e t  na z a w o d a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
i t r u d n y  do  o s ią g n ię c ia  n a w e t  dla 
s t r z e lc ó w  w y j ą t k o w y c h .  (Tarcza  20x14 
cm. ,  3 p o s t a w y  po  10 s t rzałów,  t e o r e ­
tycznie  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  300 p u n k tó w ,  
w p r a k t y c e  w y k lu c z o n e )

Dziś, w e  ś r o d ę  os t a tn i  dz i eń  z a w o ­
d ów .  S z c z e g ó ł o w e  wynik i  o r az  w y k a z  
n a g ró d ,  o f ia r o d a w c ó w  i n a g r o d z o n y c h  
z a w o d n i k ó w  o g ł o s z o n e  b ę d ą  w k o ń c u  
bież.  tyg odn ia ,  t e r m i n  w r ę c z e n ia  n a ­
g ró d  w świe t l icy  P P.W. o g ł o s z o n y  z o ­
s t a n i e  d o d a t k o w o .

Na ja k ą  z w ie r z y n ę  po lować  
m o i n a  w  p aźdz ie rn iku .  Na p o d s t a ­
wie  p r z e p i s ó w  łowieckich ,  o b o w i ą z u j ą ­
cych  na  t e r e n i e  c a ł e g o  kraju  op ró cz  
w o j e w ó d z t w a  ś lą sk i ego ,  w paź dz ie rn i ku  
p r z y p a d a  czas  o c h r o n n y  na  n a s t ę p u j ą ­
cą  z w ie rzynę  i p ta c tw o :  L o s i e — byki ,  
j e l e n i e — byki ,  d a n i e l e — rogacze ,  sa rny  
— kozły w w o je w ó d z tw a c h  p o z n a ń s k i e m  
i p o m o r s k i e m  ( o d  16-go pa źdz ie rn ika ) ,  
s a r n y — kozy,  ł a n ie  je len i  i danie l i ,  z a ­
j ą c e  szarak i ,  w woj.  w i le ńsk ie m ,  nowo-  
g r ó d z k i e m  i p o l e s k i e m  d o  30 paźdz ie r  
n ika ,  w p o z o s t a ł y c h  d o  15 p a ź d z i e r ­
nika) ,  z a ją c e — bielaki ,  n ie dźw ie dz ie ,  ry­
sie,  borsuki ,  wiewiórk i ,  g łuszcze  —k o ­
guty ,  c i e t r z e w i e — k o g u t y ,  c i e t r zewie  — 
k u ry  (w woj.  w i l e ń sk i e m ,  b ia ło s t ocki em ,  
n o w o g r ó d z k i e m ,  p o l e s k i e m  i wołyń-  
sk iem) ,  b a ż a n t y — k o g u t y  (d o  15 p a ź ­
dzie rn ika) ,  d rop ie ,  d r o p ie  —  k a m io n k i

(s t r epe ty ) ,  dzikie  indyki  s a m c e  i dz i '  
kie indyki  sa m i c e ,  (do 15 p aźdz ie rn i ka ,  
k u n y  le ś n e  ( tu m a k i )  o raz  nurk i .

Złodz ie jka  pod  m a s k ą  s łużące j .
Pr z^d  kilku mies iącami  'd o  za m ie sz k a ­
łej  przy ulicy Naru towicza  12 p. Mar jan 
ny Maras zgłos iła  s ię  m łoda  dz iewczyna  
o do br em ,  p o czc iw em  wej rzen iu  i o f i a ­
rowała  jej swoje  usługi  w cha ra k te rz e  
s łużące j ,  d or ęcza jąc  d o k u m e n t  osobis ty 
na  imię  i nazwisko Franc iszki  Lesiak.

Pani  Maras przy ję ła  ją do s łużby  i 
t ego  s a m e g o  je szcze  dnia mile była 
zdziwiona wzorową pracowi tośc ią  nowej 
służącej .

Nie s łużąca,  a z ło to na jczyst sze j  pró 
by, n ie s t r udzona  pszczółka ,  p racowic ie  
uwi ja jąca  się cały dz ień  po mieszkan iu .

Dopiero  na czwarty,  czy piąty dz ień  
pani  M. przekona ła  się, jaki cenny  n a ­
bytek  zyskała w osobie  tej  n i eoszacowa 
nej Frani .

Pewneg o dnia  po powroc ie  z mi a s t a  
zas ta ła  drzwi swego mieszkania  naoś-  
c ież  o tw ar t e .  T k n i ę t a  z ł e m  p r z e c z u ­
ciem,  wbieg ła  do pokoju dz iec in nego  i 
za s ta ła  tam leżące  w łóżku  dziecko,  na 
kry te  ca łą  górą poduszek,  oczywiśc ie w 
tym celu,  aby sąs iedz i  nie usłyszel i  pła 
ozu dz iecka .

Uspokoiwszy  b iedną  dz i ec inę ,  p. M. 
uczyniła  przegląd  mieszkania ,  by p rze ­
konać  się, co z sobą  zabra ła  p rz yk ła d­
na  s łużąca .  Po  kilku m inu tac h  s twierdzi  
ła b rak  z łotego p ierśc ionka  i kilku sz tuk 
garderoby  i bielizny.

Złodz ie jka  n ied ługo  korzysta ła  z łu 
pu kradzieży Wkrótce  zo s ta ła  ona uję 
ta  J a k  się okazało,  kradz ieży tej d o k o ­
nała 17 letnia Marta G e r t r u d a  Dominik,  
zawodowa złodziejka,  poszukiwana przez  
sąd grodzki w Wieluniu W jakiś n iezna  
ny bliżej sposób  zna laz ła  się ona  w po 
s iadaniu  cudzych  dokum en tów,  które 
też do ręczyła  swej n iefortunnej  ch l ebo ­
d a w c z y m

Sp ra w ę  rozpoznawał  sędz ia  Miszew-

ski. Sk aza ł  on mł odoc ianą  n iepoprawną  
z łodz ie jkę  na 8 mies ięcy  więzienia

Znów ro b a k i  w  p ieczywie .  Od
pew neg o czasu  kroniki  policyjne codz ien  
n ie  prawie notują w na sz em  m ie śc i e  wy 
padki  zna lez ien ia  w pieczywie różnych  
do da tk ów  w po s tac i  robaków,  sznurów,  
gwoździ  itp.

Właśc ic ie le  piekarń,  z których p i e ­
czywo tak ie  pochodzi ,  poc iągani  są do 
suaowej odpowiedz ia lnośc i  karne j ,  przy- 
c zem  grozi  im zamkn ięc ie  piekarń.

Wczora j  znów sporządzono  donies ie  
nie na  właśc ic ie l a  piekarni .  Tym r a z e m  
na  p. Aleksandra  Brodz ińskiego,  a l b o ­
wiem w bu łce ,  poc hodzące j  z jego p ie ­
karni ,  zna l ez iono  zap ieczo ne  robaki .

Su ro we  kary skłonią  mo że  właściciel i  
p iekarń  do zw racania  bacznie j szej  uw a ­
gi na warunki ,  w jakich odbyw a s ię  wy 
piek pieczywa.

Z RADOMSKA.
—  K om un ikac ja  a u t o b u s o w a .  Z

d n i e m  1 w rz e śn ia  zos ta ła  u r u c h o m i o ­
na  k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  na  linji: 
P io t r k ó w  — R a d o m s k o ,  p r zez  G o r z k o ­
wice  i K a m ie ń s k .

O d ja z d  z P io t r kow a:  8.20 r a n o  i 
13.30 poł.  O d j a z d  z R a d o m s k a :  10.30 
r a n o  i 17.00 (5-a po  poł.)

— Z aw ody  ' s p o r t o w e  S o k o ła  w 
R ad o m sk u .  W d ni u  30 bm .  o d b ę d ą  
s ię  w R a d o m s k u  ll-gie o k r ę g o w e  z a w o ­
dy  s p o r t o w e  So ko ła ,  w k tó ry ch  w e z m ą  
udz ia ł  z a w o d n i c y  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j ­
scowośc i :  C z ę s to c h o w y ,  R a d o m s k a ,  Wie 
lun ia ,  Kłobucka ,  R a k o w a ,  Praszk i  i O- 
s j a k o w a .

Z a w o d y  o b e j m u j ą  ćw iczen ia  z e s p o ­
łowe,  l e k k o a t l e ty c z n e  o r a z  p o p i s y  g i ­
m n a s t y c z n e  na p r z y rz ą d ac h .

— K olpo r te rzy  f a ł s zy w y ch  p i e ­
n iędzy .  J e d e n  z właśc ic iel i  s k l e p ó w  
w R a d o m s k u  zauw ażył ,  iż m o n e t a ,  k tó  
rą wręczył  m u  k u p u ją c y ,  p o s i a d a  s k a ­
zy na  g o d l e  p a ń s t w o w e m .  Była to  m o  
n e t a  10-z ło towa,  k tóra ,  p rzy b l iż szem  
z b a d a n i u ,  o k a z a ł a  s ię  fa l sy f ik a t em .

K o l p o r t e r e m  był n ie jak i  S k o w r o n e k ,  
k t ó r e m u  dz ie ln ie  p o m a g a ł a  w t y m  p r o ­
cederze Władysława Cichecka.

W s p r a w ie  tej  poliGja p rowa dz i  d o ­
c h o d z e n i e .

— Nie o p ła c i ła  s ię  k a s i a r z o m  
w y p r a w a .  Kasiarze  dos ta l i  s ię n o c ą  
d o  loka lu g m i n y  w Gos ła wic ach ,  ch cąc  
sk r a ś ć  z n a j d u j ą c e  się w kas ie  p i e n i ą ­
dze .  P o  o t w o r z e n i u  kasy  przekon al i  się 
j e d n a k ,  iż... g r a  nie była w a r t a  s tawki ,  
gd yż  z n a j d o w a ł o  się t a m  za ledwie  o- 
ko ło  50 z ło tych .

ZE ŚWIATA.
Fale elektryczne zabija ją  

bakterje .
Za k ła d y  M a r c o n i e g o  w H e i m s f o r d  

są  t e r e n e m  c a łe g o  s z e r e g u  d o ś w i a d ­
czeń  z d z i e d z i n y  te c h n i k i  l ekarsk ie j .  
W H e i m s f o r d  d o k o n y w a  s ię np .  e k s p e ­
r y m e n t ó w  z a p a r a t e m  d i a t e r m i c z n y  m 
do  p r z e g r z e w a n i a  c ia ła  p a c j e n t a  do 
t e g o  s t o p n ia ,  ż eby  w y w o ł a ć  t e m p e r a ­
tu rę ,  z a b i j a ją cą  b a k t e r j e ,  t ak  z w a n ą  
g o r ą c z k ą  b a k te r jo b ó jc z ą .

Cały  sz e re g  d o ś w i a d c z e ń ,  p r z e p r o ­
w a d z o n y c h  przy użyciu t e g o  a p a r a t u  
z r ó ż n e g o  rodza ju  b a k t e r j a m i  c h o r ó b  
z a k a ź n y c h ,  da ł  d o b r e  wynik i .  O k a z a ł o  
s ię,  że zarazki  ty fusu ,  cholery ,  gruź licy  
z o s t a j ą  z u p e ł n i e  zn i s z c z o n e  przy zet -  
n ięc iu  s ię  z fa lami  e l e k t r y c z n e m i  o d ­
po w ie d n ie j  d ługośc i .

W związku  z t e m i  d o ś w i a d c z e n i a ­
mi,  zaczę li  l e ka rz e  a n g i e l s c y  prow’a- 
dżsić o b e c n i e  b a d a n i a  k l in iczne  n a d  
c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i  lec zeni a  a p a r a ­
t o m  M a r c o n i e g o  z ich d z ia ła n i e m  bak-  
t e r jo b ó jc z e m .

W re z u l ta c i e  m o g ł o b y  to,  j ak  m a ­
rzy Marconi ,  d o p r o w a d z i ć  d o  u ło żen ia  
s p e c ja ln e j  t abe l i  w s k a ź n ik o w e j  d la  l e ­
karzy.  T a b e l a  ł a  z a w i e r a ł a b y  sp i s  c ho  
ró b  za k a ź n y ch  1... fal,  k t ó r e  m o g ły b y  
je  un ie szkodl iwić ,  np.  tyfus  —fala „ x ”, 
g r u ź l i c a - - f a l a  „ z ” .

Żona z drugiej rąki i Biały Wódz -- dziś w „Atlanticu“ .
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Uchwały wielkiego wiecu pracowników umysłowych
Zagłębia Dąbrowskiego w sprawie reformy ubezpieczeń.

W ub. n iedz ie lą  od był  s i ę  w s z c z e l ­
n i e  w y p e łn io n e j  sal i  p o l s k i eg o  związk u  
z a w o d o w e g o  pracowników p r z e m y s ło ­
w y c h  i h a nd lo w y ch  w So sn ow cu  wiec  w 
s p r a w ie  re fo rm y ube zpi ecz eń  s p o łe c z ­
nych,  zw oła ny  przez  radą o k r ę g o w ą  un- 

j i  zw ią z kó w  z a w o d o w y c h  pracown ikó w  
u m y s ł o w y c h .

P o  k rótk otrwałe j  dy skusj i  zebrani  
uchwal i l i  j e d n o m y ś l n i e  wśród  ap lauzów  
n a s t ę p u j ą c e  rezo lucje :

Z w a ż y w s z y ,  że  t e z y  r e f o rm y  ub ez­
p ie c ze ń  spo łe c zn yc h ,  p r z e p i s y w a n e  przez  
M ic is te r j um  Opieki  S p o łe c z n e j ,  p od w a­
ż y ł y  zu pe łn ie  jakąk olw iek  wart ość  świad  
c z e ń  tak k rótko ,  jak i d ł u g o t e r m i n o ­
w ych ,  zebr ani  w dniu 9 w r z e ś n ia  1934  
roku na wiecu ,  zw oł a n y m  p rz e z  radą o- 
k r ę g o w ą  unji  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
p r a co w n ik ó w  u m y s ł o w y c h  w sal i  po lskie  
g o  zw iąz ku  z a w o d o w e g o  pracow nik ów  
p r z e m y s ł o w y c h  i h and low ych  w S osn ow  
cu pracown icy  um ys ł ow i

1) s t w ier dz ają ,  że  u trzy ma nie  ube z­
p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  k tór e  ro zw iąz u ją  
w i e l e  p ro b le m ó w  tak w s t osunku do u- 
b e z p ie c z o n y c h ,  jak i p ań s t w a  j e s t  ko­
n ie c zn oś c i ą ,

2)  Ze d ot y c h c z a so w a  dz i a ł a l no ść  in-  
at yt u cy j  s p o łe c z n y c h  winna  być zorg ani  
z o w ą n a  w k ierunku u sp r a wn ie n i a  prze z  
d e c e n t r a l i z a c j e ,  zaś  l e cz n i c tw o  n a l e ż y ­
c i e  p o s t a w io n e  przez  w o ln y  w y b ó r  l e ­
karza,

3) że  dla p ra w id ło w eg o  funbcjonowa  
u ia  i g os p o d a r o w a n ia  in s t y t u c y j  u b e z ­
p ie c ze ń  s p o łe c z n y c h  n i ez bę dne m  j e s t  
z a c h o w a n ie  w nich zasad samorządu,

4 )  że  ce le m  za gw a r a n t o w a n ia  pra­
c o w n ik o m  u m y s ł o w y m  ich świadczeń  j e s t  
u i e o d z o w n e m  zachow an ie  odrębnośc i  or 
g a n iz a c y j n e j  i f i na n so w ej  ubezpieczeń  
p ra co w n ik ów  u m y s ł o w y c h ,  ,

5)  że  d a l s ze  og ra ni cz an ie  św ia d cz eń  
c h o r o b o w y c h  dla u b e zp ie c zo n y ch  i ich 
ro dz in  w pł y n i e  bardzo uje mnie  na s tan  
z d r o w o t n y ,  z w ła s zc za  ź l e  up o sa ż on y c h  
p r a c o w n ik ó w  i tern samem p rzekreś la  
z u p e łn ie  sp o łe c z n y  charak ter  t e g o  świad  
czen ia ,

6 )  zebrani  uważają,  że  za so by  f inan  
*o w e  zakładów u bezpieczeń  praco wn i ­
ków u m y s ł o w y c h  d osz ły  do t ak ie go  s ta

że  możn a  będ z ie  przys tąp ić  do ob 
n iż e n ia  sk ładek  na św iad cz en ia  e m e r y ­
ta lne  i na w yp a  iek braku pracy,  n ie  
n aruszając  zu pe ł n i e  w y s o k o ś c i  o d n o ś ­
n yc h  świadczeń ,

7) zebrani  w zy w a ją  za rzą dy  s w y c h  
z w ią z k ó w  zaw od ow yc h ,  aby nie us tawa ­
ł y  w pracy nad rea l i zacją  g łó w n y c h  wy  
t y c z n y c h  ugta lonych  w re zo luc jach .

Zebrani  przyrze kają  ze  s w e j  s t ro n y  
ja knajda le j  idące  popare ie  w zwalcza­
n iu pro jek tów ,  k tóre  tak wielki  d o ro ­
bek  św iata  pracy  m o gły by  Zniweczyć .

8) P o n i ew aż  „I l us tro wa ny  Kurjer  Co 
ó z i e n n y "  przez  d łu g ot rw a łą  i t ende n-  
« y j n ą  kampanję,  p rz yc zy n i ł  s i ę  w zna  
«z n ej  m ie r z e  do dezor jen tac j i  wśród  pra 
c o w n ik ó w  w sprawie  us tos un kow ani a  
s i ę  do ub e zp ie c ze ń  spo ł ec zn ych ,  co dla 
flamej idei  j e s t  n ie z m i e r n ie  sz ko d l iw e ,  
zebrani  w dniu 9 wr z eś n ia  1934  roku

Wiec u c h w a l i ł  b o jk o t  „I. K. C.“
na wiecu ,  zw o ła n ym  przez  radą o k r ę ­
g o w ą  unji  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  pra­
c o w n ik ó w  u m y s ł o w y c h  w sali  po l sk ie g o  
związku  z a w o d o w e g o  pracowników ptze  
m y ś lo w y c h  i h an d lo w yc h  R. P.  w Sos  
nowcu p ię tnują  to p o s t ę po w a n ie  i o g ł a  
sz a ją  bojkot  t e g o  pisma.

9)  Zebrani  s t w ie r d z a ją ,  że  c i ą g łe  
zmiany ,  wpr owadzane  d" ustaw och ro n ­
nych  pracy,  m us zą  w y w o ła ć  w war-

s t w ach  z a i n t e r e s o w a n y c h  zu p e ł n ie  z r o ­
zum ia łe  za n ie po k oj e n i e ,  jak ró w n ie ż  
podrywają  ich zaufanie  do ak tó w  u s t a ­
w oda wc zyc h ,  k tóre  w in n y  p r ze c i eż  w y ­
kazać ja k n a jw ię k sz ą  do sk on a ło ść  i t rwa  
ł o ść

R ów nie ż  pos tanowiono ,  o i l e  zajdzie  
t eg o  potrzeba,  w ys ł ać  d e le g a c j e  do Pre  
z y d e n t a  R ze cz yp os p o l i t e j  P o l sk ie j ,  jak  
i do Marszałka P i ł s u d s k i e g o .

Ogłoszenie o przetargu
na dostawę artykułów żywnościowych 

dla Zakładów Miejskich.
Zarząd Miejski  w C z ę s t o c h o w i e  o g ł as z a  przetarg n i e o g r a n i c z o n y  

na d o s t a w ę  dla Z a k ł a d ó w  Miejsk ich ar ty k uł ó w  ż y w n o ś c i  w i loś c ia ch  
m i e s i ę c z n y c h :

C hl eb a  o k o ł o  4 0 0 0 —  kg.
B u łe k  „ 1000.—  „
M i ęs a  „ 1 4 0 0 . —  „
Mas ła,  s ł o n i n y  6 0 0 . —
Mlek a  p e ł n o w  6 0 0 0  —  litr. •
Z i e m n i a k ó w  j e d n o r a z o w o  50 0 . —  m et ró w ,  

rocz z i e m n i a k ó w  ar t y k u ły  n ie  b ęd ą  m a g a z y n o w a n e ,  l ecz  do-  
s a r c z a n e  d o  5 u ró żn yc h  m ie j s c  p o ł o ż o n y c h  w m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  
c o d z i e n n i e  przez d o s t a w c ę .
k ji  ^ i e r w s z e ń s t w o  mają  p r o d u c e n c i ,  n a s t ę p n i e  k o le jn o  s p ó ł d z i e l n i e  
Ha n dl ow e ,  zr z e s z e n i a  g o s p o d a r c z e  i prywatn i  p rz e ds ię b io r cy

. . d o s t a w y  r o c z n y  od  1 paźd z ie rn i ka  1934 roku do 30
wr z eś n ia  1935 roku.  O fer ty  w z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a g ł ó w ­
k i e m  „ofer ty  na ar tykuły  ż y w n o ś c i o w e ”, sk ła d a ć  n a l e ż y  w W yd zia le  
Zdro w.a  i Op iek ,  S p o ł e c z n e j  (ul.  D ą b r o w s k i e g o  14) do  dnia  22  wrześ n ia  
w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .  W a d ju m  w i n n o  b y ć  z ł o ż o n e  w Kasie M i e j ­
skie)  w w y s o k o ś c i  2 0 0 . —  z ł o t y c h .  J

d n i a  ?s?>!r,arc'e kô ert o d b ę d z i e  s i ę  w o b e c n o ś c i  Komisj i  i O f e r e n t ó w  
dnia 25 w rz eś n ia  r.b. o g o d z i n i e  12 ej  w W y d z i a l e  Zdr. i Op.  Sp o ł .  —

TYMCZ. PREZYDENT MIASTA

1.
2.
3.
4.
5.
6 .

C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  4  w rz eś n ia  1934 roku.
( ) J. MACKIEWICZ.

Jak się przedstawia sprawa powtórnej 
pomocy leczniczej i zasiłku chorobowego 

z Ubezpieczalni.

KĄCIK GEOGRAFICZNY.

(D o  n az w  podanych  w „Słowie®  
z dn ia  p oprzed niego) .

P au .  F r a n c j a  po łudniowa na pra­
wym brzegu  rzeki  Gave de Pau.  M i a s ­

t o  37 150 m ie sz ka ń có w .  Stac ja  k l im aty ­
czna W y ro b y  p ł óc ie nn e  i wina.

Sidi be l -A bbes .  Afryka  północna.  
Mi a sto  w A lg e r j i .  35 ty s .  miesz k .  (25  
t y s .  E u r o p e j c z y k ó w ) .

C asab lanca  (po arabsku Dar e l -Bei -  
da) miasto  port .  nad A t l a n t y k i e m  (Ma­
roko f r a n c )  102 tys .  m ieszk .  (40  tys .  
Europ.)  Kolonja  polska.  Wywóz:  wełna,  
bydło.

Sewilla .  Hiszpanja  płd. Miasto 210  
t y s .  m ies zk .  U n i w e r s y t e t ,  arcybi skup-  
s t w o ,  ty toń ,  porce lana ,  od le w n ie ,  r tęć,  
o łów,  miedź

Alger.  Afryka ,  S to l i ca  Alge r j i ,  mia  
s to port.  na w y b r z e ż u  zatok i  a lgersk iej .  
20 6 . 5 00  m ies zk .  (1 4 8  tys.  E u r o p e j c z y k ó w ) .

Madryt .  S to l i ca  Hiszpanj i ,  centrum  
p ó łw y sp u  P i r e n e j s k i e g o  nad rz. Manza-  
Dares.  721 tys .  m ieszk .  Cygara,  porcela  
ba, d yw an y ,  w y r o b y  ze  ziota,  srebra,  
skór.

P racownik  z a c h o r ow aw s zy  pobierał  
p o m o c  l e c z n ic z ą  i za s i ł e k  c h or ob ow y  
z U b e z p ie c z a l n i  przez okres  us tawowy.  
N a st ęp n ie  po krótkiej przerwie  znó w  
za c ho r ow ał .  Czy ma w tym wypadku  
prawo,  w zg l ęd ni e  w jakich warunkach  
d o  pobierania powtórnie p o m o c y  l e c z n i ­
czej  i zas i łku c h or ob o w eg o?

O t ó ż  u b e z p ie c z e n i  mają prawo wra-  
z i e  ch oro by  do  ś w i a d c z e ń  z U b e z p i e ­
cza ln i  w pos tac i  p o m oc y  l ecz n ic ze j  
nie dłużej ,  niż przez 26  tygodni  , ,w po­
s z c z e g ó l n y m  wypadku choroby**. Znaczy  
to,  że  po uko ńc ze n i u  teg o  okresu  traci  
u b e zp ie c zo n y  prawo do p om oc y  l e c z n i ­
czej ,  p om im o,  że  ch oro ba  trwa dalej.

Jeże l i  po us tan iu  choroby  ubezpie-  
czo ny  popadnie  zn ów  w ch or o b ę  ch oćb y  
taką^samą,  j es t  to nowy  „w y pa d ek  c h o ­
roby , który uprawnia go do żądania  
z n ó w  p om oc y  l e cz n icze j ,  bez  wzg lę du  
jaki okres  cz a su  upłynął  od ustania  
poprzedniej  choroby  w z g lę d n ie  pomoc y  
l eczn i cz e j ,

Jeż e l i  za ch od z i  wątp l iwoś ć  czy  n ie ­
ma m ie j sc a  dal szy ciąg dawnej  w zg l ęd-

OBRAZKI SĄDOWE.

nie powikłanej  choroby  dawnie j sze j  d e ­
cydującą być m o ż e  tylko opinja lekar­
ska.

Jeż e l i  ch od z i  o zas i ł ek  choroby  to 
należy s i ę  on wraz ie  choroby,  za każdy  
dz ień s t w ier dz one j  n i ez do ln o śc i  do c h o ­
roby nie wyłączając  n iedz ie l  i świąt  nie  
d łuż ej  niż 26  tygodni ,  poczynając od  
4-go dnia n i ez do ln o śc i  do pracy.  Gdy  
j ednak n iez do ln ość  ta wystąpi  później  
niż w 3 im dniu choroby  —  od p ier­
w s z e g o  dnia n ie z do ln oś c i  do  pracy.

W praktyce uw aż a  s i e  za p ierwszy  
oz ień  choroby za s a d n ic z o  dzień,  w któ ­
rym U be zp ie c za ln ia  zo s ta ła  w ez wa na  
do udz ie len ia  pomoc y ,  o i le w cz eś n ie j -  
szy po cz ą te k  ch or o b y  nie zo s ta n ie  b e z ­
spornie  s twierdzony

Jeżel i  u b e zp ie c zo n y  s t a n i e  s i ę  p o w ­
tórnie n iezdo lnym do  pracy z powodu  
nawrotu  tej sam ej  choroby ,  drugie z a ­
c h o r o w a n ie  uważa s i ę  przy o b l i cz en iu  
zasi łku c h o r o b o w e g o  za nową c h o r o b ę  
tylko wtedy,  gdy przerwa n iez do l no śc i  
do  pracy s t w ie r dz on a  przez l e kar za  U- 
bezpie cz a ln i ,  wynos i ła  w ięc e j ,  niż 8 t y ­
godni .

sz c z ę ś l i w y c h  rodz i ców ś w ie ż o  o c h r z c z o ­
n e g o  ob ywate la .

Po ki lku ko le jkach Dastąpi ły p r z e ­
m ó w i e n i a  i to as t y .  P i e r w s z e ń s t w o  przy  
s łu g i w ał o  o c z y w i ś c i e  ojcu c h rz es tn em u ,  
panu Ko n st an tem u  Gaikowi ,  który  w ta’ 
t i e  „ w y s z c z e g ó l n i ł  s i ę  słowa":

—  Kocha ne  kum owi e ,  świadki  i pro­
sz ę  gra ndy ,  co choc iaż  nie zaproszona ,  
na gła  k r e w  ją  wi ,  jak s i ę  tu „na w a l e ­
t a ” dostała .

Do  s t o łu  s i ę  n ie  pchać,  każdy sw oją  
dolę w y pi je ,  a ta kż esa m o zakąsi .

P r z e d e w s z y s t k i e m  pamiętać  na leży  
o t em  n ow e m  krześc i jan in ie . . .  k tór en  
ro d z i nę  p o w i ę k s z y ł ,  a w obecnem cza­
s i e  drze  s i ę  jak p ow ie trz e . . .  w idoczn ie  
mokrość  na tu ra ln eg o  z a p ot rz eb ow an ia  
odczuwa.

J e d n e m  s ł o w e m  p r z e w i n ą ć  s z c z e n i a ­
ka, bo gadać  nie pozwoli .  K ie d y  to 
u c z y n io n o ,  pan Gaik poc zą ł  mó wić  
dalej:

Jako f a c h o w y  mularz  b u d o w l a n e­
go  cech u ,  mam Życzenie,  ż e b y  mój  
k rze śn ia k  w t e m  sa m em  kierunku w y ­
k s z t a ł c e n i e  odbie ra ł  i na mularza  w y ­
sz ed ł .

—  A ja n ie  chcę  —  oś w iad czy ł  n i e ­
s p o d z ie w a n ie  o jc i ec  dz iecka .

—  A d l a cz eg o?
—  A d l a t e g o ,  Ze w s z y s t k i e  mularze  

bez p or t ek  teraz chodzą .  Łatki ,  łacha-  
dojdy  i m ortus iak i ,  taka  was za  tam i 
nazad  są.

A za to Ze kum,  ch c e s z  mnie  d z ie c ­
ko zgu bić  bije c i ę  w szcz ęk i e .

I nie  pomny na prawa go śc in n o śc i  
czuły o j c iec  w yrż ną ł  kuma w ucho.

B y ł o  to h as łe m  do o g ó l n ej  bójki  
w s z y s t k i c h  prz ec i wk o  w sz y s tk im .

P o g o t o w i e  op a tr zy ło  12 osób.
TuluZ podsądnych  miała sprawa s ą ­

dowa.  W m ia r ę  p o ł oż o n yc h  z a s łu g  o- 
t rz ym al i  w y ro k i  od 25 zł. g r z y w n y  do 
7 dni aresz tu .

Słowo sportowe
P i ł k a  n o ż n a .
T ea m  B rygady  S kry  — T ea m  VI- 

ctorj l  T u ry s tó w .
J a k  już d o n o s i l i ś m y ,  w dniu  9 b m .  

na rzecz  P.Z.P.N. mia l  s i ę  o d b y ć  m e c z  
tut  reprez .  —  Ś l ąsk  ( Ś w i ę t o c h ł o w i c e ) .  
P.Z.P.N.  j ed na k  w os ta tn i e j  chwil i  u- 
w a ża ł  za s t o s o w n e  o d w o ł a ć  przyjazd  
Śl ąsk a .  W ó w c z a s  tut.  w ła d z e  Kiel.  O.
Z. P. N.  urządzi ły  m e c z e  repr ez ent ac j i  
n a s z e g o  mias ta  i Zag ł ęb ia  Dąbr. ,  k tóre  
j e d n a k  o d m ó w i ł o  da ni a  repr ez en tac j i  
zas  Unji  wyra źnie  f a w o r y z o w a n e j  przez  
tut. w ład ze  ok rę g u  n ie  c h c i a n o  w y z n a ­
cz ać ,  a b y  s ię  m e  p rz e m ęc z y ła .  A b y  w v  
brnąc  z tej j e d n a k  przykrej  sy t u a c j i  a 
zarząd ow i  P.Z P.N p ok a z ać ,  że  j ednak  
tut  o k rę g  w y k a z u j e  p e w n ą  dz iała lność ,  
u c h w a l o n o  m e c z  t e a m ó w  Że u r z ą d z e ­
n ie p o d o b n y c h  t e a m ó w  jes t  rzeczą chy  
bi o n ą  ce lu ,  o  t e m  zgó r y  b y l i ś m y  p rz e ­
ko n a n i ,  a t em ba rd z i e j  j e s z c z e  w godzi -  
nach,  w których  by ło  t r a n s m i t o w a n e  
s p o t k a n i e  Po lska  —  N i e m c y .  S k u t e k  
był  taki,  że  w ła d ze  tut. o k ręg u  były  
z m u s z o n e  m e c z  ten  o d w o ł a ć  i zwróc ić  
p i e n i ą d z e  za s p r z e d a n e  b i l ety.  I co  
c i e k a w s z e ,  kasa mus ia ła  w ypł ac i ć  18 art.
6 0  gr. więcej ,  p o n a d  s tan  k a s o w y .  K o ­
m e n t a r z e  z b y t ec zn e .

P i ę ć  do ro żk ów  sa m ych  św iad ków  
do k oś c i o ł a  pojecha ło ,  a w os ta tn i e j  
ark us zer ka  i k rze sn a  z pę takiem.

A że  to moja  pani ,  n ie  taksów-
kamy?

Ale. . .  s k ąd ż e  znowuj ,  t a k só w k a  
dobra,  a le  kto zb ra d z i aż o n y  do domu z 
res toraoj i  wraca,  ale  n ie  do tego .

S t a r o ż y t n a  moda  każe,  do krztu do­
rożką .  P i ę k n i e  i boga to  se  pojecha l i .  
Ty lk o  ich patrze ć  s p o w r o t e m .

A n ie wi  paniusia,  jak tam z ko 
ry t e m ?

J e s t  t e g o  do c h o l e r y  i t roc hę .  
Samych ś l e dz i  p ię t na s tu  wczoraj  w wo ­
dz ie  m oc z y l i .  —  S ch ab  na w ła s n e  oczy  
wid z ia łam .  Ma być  takż e  samo ga l ar e ta  
z n o g ó w  i komput.

—  No,  to i pod w z g l ę d e m  ochlaja  
będz ie  prz yzw oic ie . . .

Chrzciny i ich ep ilog.
Bądź  pani  sp okojna ,  Mal inowska  

potrafi  go śc i  przyją ć  —  bez mordobi-  
cia s i ę  n ie  obejdz ie ,  a n ie  wiadomo,  
czy  i do . P a n n y  Marji® k ogo  nie  
odwi ozą ,  Swiadki  j u ż  poniekąd s c h la ­
ne,  że  zazdrość  b ier ze  patrzeć .  Dłu g o  
będą ludz ie  o t y c h  krzciDach m ówi l i .

Tak z w ie r z a ły  s i ę  so b ie  sąs iadki  
s t o jące  przed bramą domu przy u licy  
Roch a  w p am ię tn e  s t y c z n i o w e  popołud­
n ie .  S łow a ich okaza ły  s i ę  proroczemi

m ó w i o n o  o ty ch  ch rz c inach  j e s z c z e  
wczoraj  na p os i ed ze n i u  sądu g r o d z ­
k i e g o .

A le  n ie  uprzedzajmy wypad ków ,  bo 
te  i tak p o to c z y ły  s i ę  w b ły sk a w ic zn em  
t e m p i e .

W k ró t ce  z dorożek  w y sy p a l i  s ię  
g o śc ie ,  zajmując s t o j ąc e  i ' s i e d z ą c e  
m iej sc a  w dość szc z up łe m  mi esz kan iu

Korona  (R adom sko)  W ar ta  (Z a ­
wiercie)  3:2 (2:0 .)

Korona,  k tóra ś m i a ł o  s i ę g a  po  z a ­
sz cz ytn y  tytuł  mistrz,  kl. B„ a t e s a m e m  
o  w ej śc i e  do  w yżs ze j  k lasy,  m e c z e m  
n i e d z i e l n y m ,  ro z s t r z y g n ię ty m  na sw o ją  
korzyść ,  d o w i o d ła ,  że  j e s t  drużyną,  któ  
ra za s łu g u j e  na a w a n s  D o  przerwy K o ­
rona prowadz i  d w o m a  b r a m k a m i  Po  
przerwie  Warta gra b. b ruta ln ie  i z m u  
sza s ę d z i e g o  d o  c z ę s t y c h  in te rw e nc yj .  
P u b h c z n o s c  z a c h o w u j e  s i ę  n i e z n o ś n i e ,  
z a c z y n a  rzucac k a m i e n i a m i .  W t v m  o-  
kres ie  Warta w y r ó w n u j e .  Za c h w i l e  na  
pięc  m in u t  przed k o ń c e m  qry gdz ia  
z a s ł u ż e n i e  d yk tu je  przec iw W a r c ie  rzut  

e z p o s r e d m  z a m i e n i o n y  przez  Kor onę
w k r a r ! ^  \  b r a m k S- P u b l i c z n o ść
or t  K K- n u; Sędzia P o r y w agrę .  Kib ice  W a rty  biją d ot k l iw ie  gr ac zy

o ro n y  s ę dz ia  d o s t a j e  k a m i e n i e m  w
t v m ę ' k 3 | nj m w i a d o m o - na m e c z u  

byil. d w a i p r z e d s t a w i c i e l e  tut.
c a ł e Zz J ć  ' d \ X któr zY n a o c z n i e  widz ie l i  
c a ł e  za j śc ie .  Czas  już n aj w y żs zy ,  by na
b o i s k a c h  z a p a n o w a ł  ład,  p o r z ą d e k  i 
d y s c y p l i n a .  Z a w o d y  prow adz i ł  u m i e j ę t ­
n ie  p. G o s p o d a r e k  z C z ę s t o c h o w y .



S tr .  * . . S Ł O W O * Nr. 208.

Wiadomości radiowe.
„Surawaya" — musi pójść na dno.

„Surawaya” , to śliczny port nasze­
go statku — mówi mały Joakim, chło­
piec ok rę tow y .— Stamtąd przywozimy 
kauczuk, ryż w łupinach i także kakao 
na caekoladę dla wszystkich dzieci ca­
łego świata... Kiedy jest przypływ, wte 
dy wszystkie fale oceanów zbierają 
się przy wyspie Jawie. Wtedy morze 
wygląda, jak ogromny, zielony smok, 
a wszyscy marynarze piją w tawer­
nach na umór i wyją do księżyca! Da 
leko jest świat, krewni, znajomi i pięk 
ne miasto Amsterdam— drugi port ma 
cierzysty ,,Surawayi“ .

Na tle nastrojowej pełnej plastyki 
wzruszeń historji rozegra się w ostat­
nim reisie ostatni akt tragedji starego 
wysłużonego statku, który musi uto­
nąć. Dyrekcja linji okrętowej skazała 
bowiem towarowiec na zagładę i cze­
ka na jego katastrofę, aby zyskać pre- 
mję asekuracyjną. W tym tragicznym 
porachunku sumienia biorą bezpośred­
nio udział mieszkańcy „żelaznego do­
m u ”— kapitan statku, szef maszyn, czif 
Zoske, Stockman i jego dziewczyna z 
tawerny, Zaklina, którą Zoske postana 
wia poślubić. Jakby łącznikiem spraw 
ziemi, nieba i morza jest przypadkowo 
zabłąkana na statku książka. „Objawie 
nie Apokalipsa Św. Jana" i Joakim, 
postać z bajki i marzeń dziecięcych, 
maty chłopiec okrętowy, podpatrujący 
wszystkie zdarzenia z właściwą sobie 
naiwną poezją.

On jeden pójdzie na dno morza z 
radością szukać szczęśliwej gwiazdy, 
pod którą płynął i która została strą­
cona z nieba przez głos< trąby czarne­
go anioła z Apokalipsy.

Oryginalne to słuchowisko, specjal­
nie napisane dla radja przez Janusza 
Stępowskiego, który swą twórczością 
objął również formę słuchowiska radjo 
wego z doskonałemi rezultatami, na­
dane będzie dzisiaj o godz. 17 ej. W y­
stępować będą następujące osoby: 
Zoske Stookman, ożyli inżynier, szef 
działu— Stefan Jaracz, Herman, kapi­
tan statku „Surawaya"— Bogusław Sam 
borski; Andersen, drugi oficer pokłado­
wy — Franciszek Dominiak, Zaklina,

Walka o mifjony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Ta jasna blondynka z niebieakiemi 
oczyma, taka gniewna i gwałtowna, 
ja k ie  mi przypomniała moją matkę, a 
raczej je j wyobrażenie, jakie sobie o 
niej wyrobiłem! Myśl to bez zaprze­
czenia była nierozsądna i dająca się 
ty lko wytłómaczyć przez gorączkowy 
stan mego umysłu i duszy, myśl esi­
kiem nieprawdopodobna wobec aktu zej­
ścia mej matki, k tó ry  na własne oczy 
widziałem, wobec tysiącznych nieomal 
dowodów je j śmierci, a przecież upar­
cie kołacząca mi się po głowie.

Wlokąc się po szkaradnej drodze, 
wśród sennego boru, rosnącego na mo­
kradłach i bagniskach, wśród nieustan­
nego szmeru natury, ciągle stawał mi 
przed oczyma portret te j kobiety, która 
była moją matką, a które j ślad spodzie 
wałem się zastać w Żelaźnicy!... Co 
za nierozsądek! co za przypuszczenia!...

Dobrze koło południa dobiłem się 
przecież onej Żeleźnicy. Wieś leżała 
w dole, na bagnistym gruncie, dokoła 
otoczona czarnym borem, w okolicy 
smutnej i sennej. Dwór wzniesiony 
nieco na podwyższeniu, błyszczał pod 
słońce białemi ścianami i gaakiem 
wspartym na dwóch słupach. Wlokąc 
się po piaszczystej dredze, zajechaliśmy 
przed ten ganek, a obecność nasza wy­
wabiła na schodki jakiegoś wysokiego 
draba, w średnim wieku, wygolonego 
starannie, ubranego w kurtkę zapiętą 
pod szyje. Zresztą na dziedzińcu, u- 
trzymanym bardzo porządnie, żywej du­
szy nie było.

— Czy jest pan Walburg w domu? 
zapytałem.

dziewczyna z tawerny — Janina Roma- 
nówna.

Katastrofa w szkole Pitagorasa.
Do przełomowych odkryć nauko­

wych w starożytności należą wywody 
filozoficzne wielkiego greckiego uczo­
nego Pitagorasa, który stworzył szkolę 
obejmującą swym zasięgiem kwestje 
religijne, moralnę, polityczne i nauko­
we. Dzieła jego nie dochowały się do 
naszych czasów, więc dokładnie nauki 
jego nie znamy, ale n iemnie j przeto 
Pitagorejczykom zawdzięczamy cały sze 
reg ważnych odkryć z dziedziny mate­
matyki, a przedewśzystkiem pojęcie, 
że świat jest ucieleśnioną liczbą. O- 
becnie kierunki astronomji oparte o 
„czystą matematykę” rehabilitują częś­
ciowo idee starego greckiego filozofa, 
jak o tern szczegółowo poinformuje 
radjosłuchaczy w dniu dzisiejszym zna 
kom ity popularyzator radjowy nauk 
ścisłych, prof. dr. Wilkosz w swym od­
czycie, który będzie transmitowany z 
Krakowa.

Nieznane piosenki ludowe.
Piosenka ludowa ma dla nas n ig­

dy niespłowiały wdzięk barwy i świe­
żości; a tembardziej nas interesuje, je ­
żeli należy do rzadziej słyszanych, lub 
też mało znanych. Doskonałą ilustra­
cją muzyczną takich mało znanych 
melodyj ludowych będzie w dniu dzi­
siejszym koncert wokalnego zespołu 
mieszanego pod dyirekcją Bolesława 
Wallek-Walewskiego, który nadawać 
będzie Kraków na wszystkie rozgłośnie.

Challenge w radjo.
Rozpoczęta 28 sierpnia w Warsza­

wie Olimpjada lotnicza, czwarty skolei 
„Challenge de Tourisme International" 
trwać będzie, jak wiadomo, d o ló w rze ś  
nia włącznie. W ostatnim, najważniej­
szym tygodniu tych wielkich między­
narodowych zawodów lotniczych, Pol­
skie Radjo poświęci dwie audycje te ­
matom, związanym ze zwyciężeniem 
przestworzy

Znany krytyk dr. Stanisław Adam­
czewski w swym stałym feljetonie in­
formacyjnym p.t. „Co czytać?” omówi 
wyłącznie książki beletrystyczne, na 
powyższe tematy napisane. Audycja

ta odbędzie się 13 września. Nazajutrz 
14 b.m. podczas 10 minutowej recyta­
cji poezji odczytane zostaną wiersze 
lotnicze młodych polskich poetów.

Rzecz znamienna, że w naszej l i te ­
raturze pięknej dotychczas dorobek 
„prozy lotniczej" przedstawia się dale­
ko pokaźniej niż poezji. Na czoło be- 
le trystów w tej dziedzinie wysunął się 
już Juljusz Meissner, autor już kilku 
tomów’ opowiadań, które zdobyły so­
bie zasłużone powodzenie. Wśród poe­
tów palmę pierwszeństwa zda się wciąż 
trzymać laurat amsterdamskiej Olim- 
pjady, autor „Lauru O limpijskiego", 
Kazimierz Wierzyński. Meissner jest 
sam lotnikiem. Wierzyński latał jako 
pasażer. Zdaje się, że wśród naszych 
poetów lotników niema. Może to jest 
przyczyna, że nowoczesny romantyzm 
lotnictwa przez Muzę poezji polskiej 
tak skąpo jest dotąd reprezentowany.

i: scfruju.
Strzały do wojsKa.

Do oddziału wojskowego w Zegrzu 
pow. poznańskiego, s trze li ł  4 krotnie 
ro ln ik Bartkowiak. Na szczęście kule 
chybiły. Sprawcę aresztowano.

SKazanie Komornika-defraudanta
Sąd okręgowy w Bydgoszćzy ogłosił 

wyrok w sprawie b. komornika sądowe­
go TeodorńKucharza oskarżonego o de­
fraudację przeszło 50 tys. zł. Sąd uznał 
Kucharza winnym przestępstwa i ska­
zał go na 5 lat więzienia, 10 la t pozba­
wienia praw obywatelskich i 2 tys. zł. 
grzywny.

Fabryka spłonęła.
We wsi Sikawa (woj. łódzkie), wy­

buchł pożar w fabryce przetworów che­
micznych, należącej do przemysłowca 
łódzkiego Lsstmaua. Ofiarna akcja stra­
ży, robotników i okolicznych mieszkań­
ców me zdołała uratować fabryki.

Z gmachu fabrycznego pozostały je ­
dynie zgliszcza. Przyczyna pożaru nie 
została dotąd ustalona.

Dalsze rewelacje o Boussac'u
W sprawie Żyrardowa władze śled­

cze otrzymały nowe rewelacyjne mate

rja ły , rzucające ciekawe światło na os°* 
bę Boussao'a i jego sposoby działania-

Do Warszawy przybył specjalnie z 
Paryża niejaki p. Deil, którym sam zgło­
sił się do sędziego śledczego Demanta, 
prosząc o przesłuchanie go w charakte­
rze świadka.

P. Deil wniósł wiele szczegółów, 
przyczem obszerne jego zeznanie trw»- 
ło niemal cały dzień. Przybyły specjsl- 
nie z Paryża świadek opowiedział m.in. 
w jak i sposób Boussac wyzuł go z po­
siadanych przezeń akcyj żyrardowskich, 
a uastęonie fałszował wybory na zebra­
niu akcjonarju8zy przy pomocy zabra­
nych p. Dellowi akcyj.

Sw. Deil złożył jeszcze inne ważne 
zeznania, które oczywiście nie mogą 
być jeszcze ujawnione.

R A D J O .
W A R S Z A W A  13 w rz e ś n ia

6.45 Pieśń „K ied y  ranne w sta ją  zorze.“ ,
6.50 P ły ty  g ram ofonow e. 6,58 G im nastyka-  
7.08 P ły ty  g ram ofonow e. 7,15 D z ien n ik  po ­
rann y  7.24 P ły ty  g ram ofonow e. 7,36 C h w i l ­
ka pań domu 7.40 Z a p o w ie d ź  p rogram u.
7.50 Koncert  rek lam ow y 11.57 Sygnał czasu.
12.00 H e jn a ł  z K rakow a. 12,03 W ia d o m o ś c i  
m eteoro l.  12,05 Codz. p rzeg ląd , prasy pol­
skiej.  12.10 O b ra z e k  dia dzieci n a jm łod­
szych. 12.3C K o n cert  z W iln a .  13.00 D z i e n ­
nik południowy. 13.06 M u zyka  sym foniczna  
(p ły ty ) .  15.30 W iadom ośc i o eksporcie p o l­
sk im  15.35 P rze g lą d  g ie łd o w y .  15.45 G odz i­
na  m u zyk i  le k k ie j .  16.45 L e k c ja  ję z y k a  frant 
cusbiego. 17.00 S łuchow isko  p.t „Surabaya—  
musi pójść na d no“. 17.50 S krzyn ka  poczto ­
wa. 18.00 Pogadanka ro lnicza dla m ło d z ie ­
ż y  w ie js k ie j .  18.15 R e c i ta l  fortep . Z .  D y g a -  
sa. 18 45 „O tem  co czytać" odczyt. 19 00  
K oncert  z K ra k o w a . 19.20 Pogadanka a k tu ­
alna. 19.30 D. c. koncertu  z K rakow a. 19.45 
P ro g ram  na dzień następny. 19,50 W ia d o ­
mości sportowe. 20,00 O dczyt p.t. „Katastro ­
w a w  szkole Pytagorasa“ . 20.15 K o n cert  
symfon. z F i lh a rm . W a rs z .  22.00 K o n c e r t  
re k lam o w y. 22.45 O d c z y t  w  jęz .  obcym .
23.00 K o m u n , o T u rn ie ju  L o tn iczym  w  jęz .  
obcych. 23,00 W iadom ośc i m eteo ro l.  dla  
komunik, lotn iczej.  23 10 D. c. m u zyk i  ta ­
neczna z re s t  H o te lu  Bristol.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o). oddz. ch iru rg .
A kadem ji S tom ato log icznej w  W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

— Jest.
— Chciałbym się z nim zobaczyć.
— Co pan ma za interes? zapytał 

z akcentem cudzoziemskim.
— To już jemu samemu powiem.
— Tak, — odrzekł, — ale ja  nie 

wiem czy pan Walburg zechce się z pa­
nem widzieć. Pan Walburg nieznajo­
mych nie przyjmuje.

Nie wiedząc jak traktować indyw i­
duum stojące przedemną, gdyż nie wy­
glądał nalokaja, odpowiedziałem grzecz­
nie, ale stanowczo:

— Proszę powiedweć, że dr. Oller- 
ton chce się z nim widzieć.

— Ollerton! — zawołał, — pan je ­
steś Ollerton?

— Tak, jestem dr. Zygmunt O ller­
ton.

Widocznie zjawienie się moje zrobiło 
na nim wrażenie. P a tn a l się na mnie 
ciekawie i przez chwilę stał, jakby się 
namyślał lub o ceś chciał spytać; w 
końcu otwierając drzwi z sieni do po­
koju, rzekł:

— Proszę tu zaczekać, pójdę, do­
niosę panu Walburgowi.

I zniknął za drzwiami prowadzące­
mu w głąb domu. Znajdowałem się w 
dużym pokoju o dwóch oknach wycho­
dzących na dziedziniec, pokoju umeblo­
wanym bardzo elegancko ale skromnie, 
czystym, jasnym, wesołym nieomal. Pod 
jedną ze ścian stał fortepian, meble by­
ły  małe, miękkie, obrazy na ścianach 
bardzo dobrego pendzla, przeważnie 
przedstawiające sceny z życia Nie­
miec.

Dość długo siedziałem sam w tym 
pokoju, gdy nagle uchyliła się portjera 
cicho i przedemną stanął wysoki okaza 
ły  mężczyzna, w którym natychmiast 
poznałem samego Walburga. Tak, to 
był on: żywy prototyp mej minjatury, 
którą znalazłem w szafce mej matki.

Wprawdzie czas przyprószył siwizną

i srebrnemi ozdobił nitkami jego czar­
ne włosy, szronem posypał jego bujną 
brodę, na twarzy o klasycznym rysun­
ku k ilka zmarszczek pomieścił, a p ięk­
ne wielkie, czarne oczy przyćmił i  po­
zbawił pierwotnego blasku, ale bądź co 
bądź był to mężczyzna pociągający 
jeszcze urokiem swej twarzy, swych o- 
czu i swego obejścia.

Wszedł, stanął przy drzwiach i t rz y ­
mając jedną ręką portjerę, wpatrzył 
się we mnie z wyrazem pewnego na­
tężenia, ciekawości i lekkie j, ledwie 
dającej się dostrzec obawy.

— Dr. O lle rton?— zapytał dźwięcz­
nym, męskim głosem.

— Tak. Skłoniłem się.
Wskazał mi uprzejmie ruchem ręki 

krzesło i gdyśmy usiedli, rzekł;
— Czemuż mam zawdzięczać obec­

ność pańską u ranie? Jestem dzięki Bo­
gu zdrów i jak  dotąd nie potrzebuję 
lekarzy. Pan zdaje się stale w K ie l­
cach mieszka?

—  T a k  panie.
— Czy pana interes jak i sprowadził

do mnie?
— Oczywiśoie, że interes. Prze- 

dewszystkiem chciałem się panu uiścić 
z długu, wynoszącego dwieście zło­
tych.

— Z długu? zadziwiasz mię pan, ja  
pana poraź pierwszy w życiu widzę.

To w te j chwili do rzeczy nie na­
leży. Dług, k tóry  umyślnie pizyjecha 
łem panu zwrócić powstał wśród nastę­
pujących okoliczności.

Tu opowiedziałem mu całą h istorję 
legalizacji aktu zejścia mej matki. W y­
słuchał tego w milczeniu, nie przery­
wając mi wcale, z dobrotliwym uśmie­
chem na twarzy, choć zdawało mi się, 
że w oczach jego dostrzegłem kiedy 
niekiedy złowrogie błyski gniewu i 
trwogi.

— Ponieważ, — kończyłem wyjmu

j'ąc z pugilaresu 30 rubli, — nie zwykł 
jestem przyjmować usługi od ludzi 
całkiem dla mnie obcych, więc owe 
dwieście złotych zwracam panu. Opóź­
nienie moje stąd pochodzi, że jak to 
pan widzi z opowiadania, dopiero wczo­
raj dowiedziałem się o całej sprawie.

Pieniędzy, które położyłem na sto­
le, nie dotknął się wcale i rzekł:

— Nie przecze temu wcale, że kie­
dyś dawno już temu, wyłożyłem dwie­
ście złotych na cel panu wiadomy. Nie 
przeczę również, że pieniędzy tych nie 
odebrałem wcale. Zwrócić jednak mu­
szę uwagę pańską, że ja  panu (na tym 
wyrazie położył nacisk) nie pożyczałem. 
Panu, zdajie się, że na imię Zygmunt, 
ja zaś zrobiłem tę przysługę mojemD 
przyjacielowi, dziś już nieżyjącemu- 
Władysławowi Ollertonowi. Pieniędzy 
tych zatem przyjąć nie mogę i nie 
chcę.

— To, co pan mówi ma ty lko pozor 
ną rację. Władysław Ollerton był 
moim ojcem, a długi ojca są długami 
syna.

— Nie wiem, czy Władysław O lle r­
ton był ojcem pańskim i wątpię nawet 
czy był nim. Zresztą ta kwestja nic 
mnie nie obchodzi. Jeszcze raz panu 
powtarzam, że nie potrzebnie się pan 
trudziłeś, ja  pieniędzy t-ych ,e p rzy j-  
mię.

stał, jakby chcąc mi ać poznać, 
że rozmowa skończona i ż< nie mamy 
sobie już nic więcej do powiedzenia, 
że zatem powinienem się wynieść.

Byłem rozdrażniony i rzekłem to­
nem ostrym:

— Jednakże, proszę pana,to się tak 
skończyć nie może.

— Czy pan ma jeszcze jak i inny do 
mnie interes? Jeżeli tak, t  tów jestem 
pana słuchać,

(C. n.)

Redaktor odpowiedzialny. JózefWolnicki Wydawca: Spółka ,,PHASA‘‘ z ogr&n. odpow.
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